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Echa zuchwałej kradzieży w Banku Handlowym w Łodzi. 
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Bandyia Dillinger w Londynie! 


Przygotowania do wielkiej obławy. 


Londyn, 27 maja. — „Daily Mail” wy | Yard czyni gwałtowne przygotowan.. 
wołała dzisiaj wielką sensację swoją |do obławy wśród świata przestępców 


Woźny Otto Jung farmerem w Marokku. 


m Były wspólnik kasiarzy drży na widok mundurów. s===== 


szy bandyta amerykański Dillinger | rego podobno dwa dni temu zauważor: 


„Łódź, 27 5. Trzy lata minęły już od 
chwili, gdy w Łodzi gruchnęła sensacyjna 


wieść o obrabowaniu Banku Handlowego 
w Łodzi. 

Ofiarą bandytów padła wówczas 

kasa z miljonem złotych. 

Mimo energicznego pościgu policji nie uda 
ło się schwytać sprawców, którzy uprze- 
dnio przygotowawszy sobie odpowiedni 
grunt zbiegli zagranicę. 

Upłynęty lata... O zuchwałem włama- 
niu zapomniano, wszelki ślad za rabusiami 
również zaginął i oto obecnie dochodzą 
nas niezmiernie ciekawe wiadomości o prze 
stępcach, którzy dokonali włamania w Ban 
ku Handlowym w Łodzi. 

Niedawno z Marokka wrócił do Polski 


Łodzi, o którym mówiono, że został zamor 


Jung mieszka tu ze swoją żoną, któ 


dowany przez wspólników i utopiony w Wi| rą przyjechała do niego i ma syna. Jun 


śle. 

Według _ wszelkiego  prawdopodobień- 
stwa Jung podzieliwszy się zrabowanemi 
pieniędzmi ze wspólnikami — wyjechał do 
Marokka i tam  zakupiwszy ziemię — 
osiadł na stałe. 

Ferma Junga jest b. ładnie zagospoda- 
rowana i daje znaczny dochód  właścicielo 
wi. 


gowie prowadzą cichy i spokojny ży 
wot, jednakże jest rzeczą powszechnie 
wiadomą wśród sąsiadów, że Jung jest 
chory na manię prześladowczą. Organi 
cznie nienawidzi wszelkiego rodzaju 
mundurów. Policjant, listonosz, czy in 
ny urzędnik, prywatnej nawet instytucji 
w mundurze — przyprawia go o  Śmier 
telną bladośći a później o atak szału. 
Objawy tej choroby występowały czę 
sto wobec sąsiadów i wówczas na pyta 
nie ich co jest powodem tej choroby, 
żona odpowiadała, że cierpi on na nią 
od naimtodszych lat. 

Oczywista, wiemy © tem doskona 


ukrywa się chwilowo w Londynie. 


„Daily Mail” twierdzi, że Scotland 
a 


w Londynie. 


Wybuch w podziemiach kopalni 


Dwu górników zabitych. 


Rybnik, 275. O godz. 19 nastąpił w 
po- 


podziemiąch kop. „Anna“ w Pszowie, 
wiat Rybnik, 
tajemniczy wybuch 


w chwili, gdy w jednym z chodników kilku 


górników zajętych było pracą. 


Gdy natychmiast po wybuchu kolumna 


w Rydułtowąch. Istnieje nadzieja utrzyma- 
| nia ich przy życiu. 

Przyczyny tajemniczego wybuchu dotych- 
czas jeszcze 
nie zdołano ustalić. 


Komisja śledcza zgóry wyklucza możliwość 
wybuchu gazów trujących, gdyż w kopalni 


alarmującą wiadomością, że naigroźniej | londyńskich, aby ująć Dillingera, któ 


le, że powodem tej choroby jest zupeł* 
nie co innego. 

Jung, jako woźny Banku Handlowego 
w Łodzi, sam nosił mundur i na choro 
bę tę: nie cierpiał. 

Choroba ta powstała po ucieczce z 
Łodzi i jest spowodowana ciągłą oba 
wą przed policią i aresztowaniem, co 
wcześniej czy później nastąpi. 


tej, według twierdzenia fachowców, gazów 


ratunkowa wydobyła ofiary na powierzch- 
egz y P nie było i dotychczas jeszcze nie było tam 


nię, okazało się, że górnicy Józei Kubica z 
Radlina, oraz Ogórek z Ryduitów, obaj żo- | POdobnego wypadku. 

naci i ojcowie kilkunastu dzieci (Ś. p. Ku- Według komunikatu policyjnego, wymie 
bica miał ośmioro) w międzyczasie wyzio- | nieni górnicy ś. p. Kubica i Konrad Ogór- 
nęli już ducha. Trzech dalszych górników: | czyk ponieśli śmierć wskutek uduszenia ga- 
Klonka Adama i Finstla odstawiono z silne- | zami. Na kopalni bawi komisja urzędu gór: 
mi objawami zatrucia do lecznicy brackiej | niczego w Rybniku. 


pewien łodzianin, który bawił tam na kilku 
tygodniowej wycieczce w sprawach handlo 
wych. Zwiedzając fermy w pewnym momen 
cie w polu, ku największemu swemu zdzi- 
wieniu usłyszał polską mowę. 

— Obejrzałem się — opowiada nasz 
rozmówca — i spostrzegłem opodal mnie 
około trzydziesto—kilkuletniego mężczyznę 
o płowej czuprynie i śniadej opalonej twa- 
rzy. Zdawało mi się, że gdzie tę twarz już 
widziałem i dlatego przeprosiłem go i zagaj 
dnąłem skąd się tu bierze. 

Początkowo stropił się nieco, 
jednak, gdy mu wyjaśniłem, że jestem tury 


Messolni nie chce spotkania z Hitlerem 


później 


stą i przypadek spowodował, że natkną- OTTO JUNG. N.emcy gotowe wróc.ć do Genewy, 

łem się na niego — chętniej zaczął ze mną e e S e t 4 d Li e w sr m 

rozmawiać. Pamiętałem doskonale — mówi Wstąpienie Sowietów do Ligi na jesieni. 
Mieszka tu z żoną tak samo Polką. Jest| nasz rozmówca — rysy Junga z foto 


spotkania się Hitlera z Mussolinim, szef 
rzędu włoskiego uznał jednak tę propozy | jakąkolwiek inicjatywą, spodz ewając się 
cję za nieaktualną. raczej, że pewne nowe propozycje mogly 

Ponadto wzyta v. Ribbentropa miałą by być wysunięte bądź przez Anglję bąd. 
na celu- skłonienie Włoch do ściślejszei przez Francję. 
wapólpracy, zapewnienie SOWIETY WSTĄPIĄ DO LIGI. 


właścicielem dość gratji, zamieszczonej po sensacvinym Rzym, 27 maja. Rozmowy, jakie w kowana i nie zamierzają występować 
dużej fermy wypadku w prasie, I temm, między in |ub. tygodniu przeprowadził z Mussol nim 
i wyemigrował z kraju przed kilkoma laty.jnemi mależy zawdzięczać fakt, że |specjamy wysłannik kanclerza Hitlera 
„Na moje pytanie z jakiego miasta pocho| przypomniałem sobie Junga. v. holy dotyczay nietylko spawy 
dzi, wahając się oświadczył, że z Łodzi, je rzesti : : SZ rozbrCjeniowę „ ale Obejmowały . cało: 
dnocześnie zaczął wypytywać o losy Ban- | ky Ay ZPN ŁA gór W Marok kształt sytuacji politycznej, wyiworzone' sp z Rzeszą Oraz i 
ku Handlowego twierdząc, że  pracował|jest bardzo lubiany przez sąsiadów, przeniesieniem przez Francję rozmów | ba ge adu Aki sabh JAYNY n.e wa ATYŁ, LA Wedlug »L'Qeuvre» min 
tam jego kuzyn Jung, od którego nie miał Zaintrygo i dl rozbro eniowych z R dypl-matycznej Jopuścił do ewentualnego, odosobnienia | Barthou wygłosi w Genewie 31 maja lub I 
ygowany tem -molem odkry czerwca ogólne expose na temat polityki, ja 


$ i ci $ Y |na teren genewski, V, Ribbantrep wystą- | Niemiec na terenie międzynarodowym. 

„gwen śś AA adi ciem mówi dalej nasz rozmówca ~“ pić miał przedewszystkieni z propozycją V. Ribbentrop oświadczyć miał wreszc'e, |ką Francia prowadziła od otwarcia konie- 
zmowa ta, a. przedewszy zasięgnąłem garść informacyj od sąsia” że Niemcy gótowe są wrócić do Ligi Na- |rencji rozbrojeniowej aż do chwili obecnej, i 

sko Junga — dały mi wiele do myślenia i| dów. Okazuje się, że data przybycia 


wreszcie drogą asocjacji doszedłem do | I dh Ma cokka. doskonali , E | cOdÓW, ery jacy rk Ye przypomni wszystkie projekty francuskie w 
z unga do Marokka, doskonałe zgadza cja na podstawie planu włoskiego lub ans |spraw ieni: Sre i i 
wniosku, że rozmówca mój jest.. Jun-|sję z datą jego ESKADRA SZWEDZKA W PUCKU. P p é sprawie rozbrojenia, które niestety nie dały 


gelskiego Wedlug krążących pogłosek, |pozytywnycł It . Dz s że 
giem, b. woźnym Banku Handlowego w ucieczki z Łodzi. Sztokholm, 27 maja. Eskadra 6-ciu sa: iu |pozytywnych rezultatów. Dziennik sądzi, że 


A *|v. Ribbentrop pragnął dowiedzieć się dt i lenie de 
j molotów szwedzkich udająca się do Pol- jwkońcu, jakie byłoby stanowisko Włoch ligit a rnt ENEI Dom zai 
Sublokater zabił gospodarza. 
Zbrodniczych braci aresztowano. 


ski odleciaia wczoraj, zgodnie z progra" ną wypadek, gdyby po rozbiciu się kon- |projektu paktu bezpieczeństwa europejskie- 
Katowice, 27 maja. W Czernicach z przewieziono Ridla do szpitala - Przemienie 


mem do Karlskrony. Odlot eskadry do Puc ferencji rozbrojeniowej Francja zażądała (go i zapowie wstąpienie Sowietów do Ligi 
ka nastąpi w poniedziałek, dnia 28 b. m.jstw'edzenia, czy Niemcy nie pogwałciły | Narodów na jesieni. 
rano. Przybycie do Pucka oczekiwane jest swoich „zobowiązań rozbrojeniowych, „L'Ocuvre” przypuszcza, Że pomimo 
o godzinie 11-ej. przewidzianych w traktacie wersalskim. sprzeciwu kilku małych państw, zagadnienie 

„Murowaną Uośliną doszło między gospo- | nia Pańskiego, gdzie tego samego dnia 

darzem Juljuszem Ridlem, obywatelem nie-| wskutek silnego upływu krwi zakończył ży 

„mieckim, a jego sublokatorem Janem Czer | cie. W związku z bestjatskim napadem a- 

wińskim do krwawej bójki. Czerwiński resztowano braci Czerwińskich i osadzono 


Wynikiem konferencji pom'ędzy Mus- i , 

się r „a n, jrozbrojenłowe przękazane zostanie Radzie 
CZESI W ARMJI BOLIWJI. solnim a Ribbentropem był komunikat, Ligi Narodów, gdyż konferencja rozbrojenio 

wraz ze swymi braćmi napadł w godzinach| w areszcie. Sprawą zajął się sędzia śled-, 

, wieczornych na Ridla, czy. Zwłoki Ridla odstawiono do ` zakładu 


s - 3 MRN | d 1 , ; 
Praga, 27 maja. Wczoraj odjechało do donoszący, że Mussolini i de'egat Hitlera wa jest jedną Z instytucyj Ligi. Zostanie 
wybijając mu zęby, medycyny sądowej, gdzie sekcja zwłok ma 


zgodzili si jeczności zawarci 
Bofiwji 5-ciu oficerów czechosłowackich z 78 dzili się co do konieczności zawarcia , prawdopodbnie wyłoniony komitet, w którę- 
łamiąc podniebienie i zadając kilka ran cię| stwierdzić, co było przyczyną zgonu. 


konwencji rozbrojeniowej. Zaznaczyć je- 
generałem Placekiem na czele. Na mocy u-| dnak należy, że w kołach wał ice ' go skład weszłyby także Rosja i St. Zjedno- 
jczone. Komitet ten istniałby do czasu po- 
„tych na głowie. W stanie bardzo ciężkim AW GL 


je pesymizm co do wyników, jakie dadzą | 4 
zblżające się obrady głównej komisji roz | "^wnego zwołania na mocy decyzji Rady Li- 
brojeniowej w Genewie. Koła włoskie Bi plenum konferencji. 

uważają, że sytuacja jest bardzo skompli- 


mowy z rządem boliwijskim pełnić oni bę 
dą służbę w armji tego kraju. 


ZBIEG NIESZCZĘŚLIWYCH 
WYPADKÓW SAMOCHODOWYCH. 
Hamburg, 27 maja. Niezwykły zbieg 

nieszczęśliwych wypadków  samochodo- ` 


= === flar lyy -ioiek 


gu i okolicy. W czterech zderzeniach samo 
~- 4 4 
osiedli za kratami. 


chodów z motocyklami było 2-ch zabitych 
i 4-ch ciężko rannych. Przy wywróceniu się 
samochodu skutkiem pęknięcia opony zo- 

Łódź, 27 5. Od pewnego czasu na te !do mieszkania niejakiej Klementyny Weliel, 
renie Łodzi, zwłaszcza w okolicach przed- | pod Nr. 97. 
jimieścia Widzew, poczęły się ukazywać w W mieszkaniu Welflowej znaleziono do- 


Stan wojenny w Bulgarii. 


RZ RE 


a 


stała zabita 1 osoba, a 1 ciężko ranna. Naj 
tragiczniejszym był wypadek wywrócenia 
się wielkiej platformy samochodowej, na 
której stało 70 osób, wracających ze 


nionych, przeważnie ciężko, 20 osób. 


ZJAZD ZWIĄZKÓW 
„NIEMIECKIEJ WIARY“. 
Hamburg, 27 maja. W Scharfeld w Gó 
rach Harcu odbył się zjazd związków „Nie 
mieckiej Wiary“.  Uchwalono 


'dnolitą „v”spólnotę wiary niemieckiej“: 
której przywódcą wybrano prof. Hauera z 
Tybingi. Zadaniem nowej wspólnoty — jak 
głosi deklaracja — ma być religijne odro-. 
dzenie ludu na zasadzie dziedzictwa nie- 

 mieckiego ducha, który w swej boskiej 

| prapodstawie jest zleceniem wieczności. 


Młode Bułgarki kupuią chleb pod pora wojska, 
CE 


które ohsadziło wszystkie 
| życie niemieckie", 


rozwiązać | nie tam, gdzie ich się najmniej spodziewa- 
| poszczególne stowarzyszenia i stworzyć je- no. 


zjazdu adewentystów przytem zostało zra- | obiegu 


fałszywe monety 10-złotowe. 
Dochodzenie, zmierzające w kierunku 
ujawnienia sprawców fałszerstwa pieniędzy 
napotykało na wiele trudności, ponieważ 
kolporterzy falsyfikatów stale zmieniali te- 
ren swej działalności, występując przeważ- 


Ofiarą fałszerzy padali 
przeważnie wieśniacy 
przyjeżdżający z produktami wiejskiemi do 
Widzewa oraz właściciele drobnych skle- 
pików. 
Zdołano ustalić, że centrala fałszerzy 
mieści się przy ulicy Przędzalnianej. Ulicę 


Być posłusznym temu zleceniu znaczy wieść |tę otoczono baczną obserwacją. 


Wczoraj wieczorem policja wkroczyła 


słownie całą, wzorowo 

urządzoną mennicę, 
stop metalu do fabrykacji pieniędzy, goto- 
we już falsyfikaty 10-złotowe, odlewy gip- 
sowe i t. d. 

Cała „mennicę* skonfiskowano. W to- 
ku dalszego dochodzenia stwierdzono, że 
pieniądze fałszował przyjaciel Welilowej, 
niejaki Franciszęk Łuczak, zamieszkały przy 
ulicy Wacława 10. i 

Welflowa i Łuczak osadzeni zostali w 
więzieniu do dyspozycji władz sądowych. 
Mieszkanie Welilowej zostało opieczętowa* 
ne. 

Dalsze dochodzenie zmierza w kierunku 
ustalenia czy wymieniona para fałszerzy 
posiłkowała się kolporterami, puszczający- 
mi falsyfikaty w obieg. 


m MOORE 
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Po przewrocie w Bułgarji. 


Jak dokonany został zamach stanu ? — Program i cele nowego rządu. — Polityka zagraniczna. 


h FAW TZ p]. Sofja, w maju. 

W sobotę ubiegłą otrzymała kiułgarcja no 
wy rząd nagle, drogą przewrotu wojskowe 
go, tak jak to miało miejsce juź dnia 9-go 
czerwca 1923. Punktualnie o północy % 18 
ba 19 maja garnizon solijski zalarynowany 
został i wydano rozkaz, aby blokowano ca 
łe miasto od przedmieść aż do centtum. — 
Nasamprzód zajęto pocztę, telegrat i telefon 
potem stacje kolejowe, centralę elektrycz=- 
wą w mieście i poza miastem. Na wszyst-- 
kich ulicach Sofji pojawiły się oddziały woj- 
ukowe, które zmusiły kaźdego obywatela ba 
wiącego o tym czasie na ulicy, aby natych- 
miast udał się do domu, O godz. 3 po półno 
ey oznajmiono wszystkim redakcjom sofij- 
skim, że Sofja jest blokowana i że prywatne 
fozmowy telefoniczne jakoteż pobyt na uli- 
cy są zabronione. 


Tymczasem ulice były rzeczywiście opró 
żnione. Nikt nie wiedział co się dzieje. Coś 
kolwiek później, specjalni do tego celu wy 
znaczeni oficerowie odwiedzili redakcje pism 
į nakazali redaktorom, aby z przygotowywa 
nych numerów wyjęli wiadomości o bloko- 
waniu Sofji i zamachu stanu. W tym cza-- 
słe oficerowie przejęli w swe ręce policję. 

Jeszcze przed wschodem słońca zebrał 
się nowy rząd w gmachu dyrekcji policji, 
gdzie odbyło się pierwsze posiedzenie, W 
centrum stolicy gromadziło się wojsko. Plac 
Aleksandra Newskiego pełen był kawaler- 
ji, artylerji i piechoty. Na wszystkich skrzy 
żłowaniach ulic widać było karabiny maszy 
nówe., Przed Teatrem Narodowym stała ba- 
terja w pogotowiu. 

Pierwszy rozkaz wydany na mocy rozpo 
rządzenia nowego rządu nakazywał blokadę 
domów ministrów rządu Muszanowa, co od 
było się bez incydentu. Nikt z obalonych mi 
nistrów nie śmiał opuścić domu. Kiedy służ 
ba oznajmiła Muszanowowi że dom jego oto 
czony jest wojskiem, chciał połączyć się 
telefonicznie, lecz w centrali oznajmiono mu, 
że wszelkie rozmowy prywatne są zakaza- 
ne, a kiedy odwołał się na to, że jest prem 
lerem, odpowiedziano mu: „Pan nie jest już 
premierem". To samo przydarzyło się mini- 
strówi Ciczewowi. 

Ciekawe też było, jak sprowadzono 680 
bistości, które miały zająć stanowisko mini 
strów w nowym rządzie. Mikołaj Zacharjew 
który miał być mianowany ministrem, wóze 


Nowy premjer Georgijew jest pułkowni- 
kiem rezerwy sztabu generalnego i byłym 
minister kolel w gabinecie Sgovoru w roku 
1923, później przyłączył się do grupy „Zwe 
no". Członkiem tej grupy jest również mini 
ster skarbu Todorow, Nikola Zacharjew na 
tomiast jest dysydentem byłych rolników rzą 
dowych, który przeszedł do emigranckiego, 
związku rolniczego „Aleksander Stambolij- 
ski“, 

Grupa „Zweno“ jak widać, daje przeto 
ideowe zabarwienie nowego rządu. Jest to 
grupa powstała podczas rozłamu w ruchu 
Nieksandra Cankowa.. Wówczas wytworzy= 
ła się grupa, skupiająca się około pisma 
„Lucz“, która później rozwinęła się znacznie 
i stała się grupą polityczną, i przybrała na 
zwę „Zweno”* według pisma tejże nazwy.-— 
Fismo to znajdowało się pod kierownictwem 
Uimo '  Kazasowa, obecnego przewodniczą 
cego jugsłowiańsko =- bułgarskiej Ligi. Po 
wystąpieniu Dimy Kazasowa z grupy Zwe- 
no, kierownictwo ruchu objęli Simeon Geor 
giłew, Petar Todorow, Włodzimierz Naczew 
(obecnie sofijski dyrektor policji). Stawra 
Andrejew, Wailije Karakulow i Charisonow, 

Rząd wvdał odezwę do narodu, w któ- 
rèl oznaimił swól program Głosi się prze- 
dewszystkiem zrównoważenie budżetu, osz- 


czędności, poprawę na rynku xredytowym 
uprzemysłowienie rolnictwa, szukanie no-- 
wych rynków zbytu, walkę z bezrobociem, 
stabitzację urzędników, reformy sądowni- 
ctwa i administracji, dalej podkreśla się sto 
sunki z sąsiadami, które nadal pozostaną po 
prawne i zapowiada się normalizację stósun 
ków z Rosją sowiecką. Rząd rozwiązał „Na 
odnie sobranje*, ale powszechnie sądzi Się, 
że parlament nie będzie usunięty na dłuższy 
czas. Nowy parlament jednak ma być złożo 
ny na podstawie korporacyj i liczyć będzie 
tylko 100 posłów zamiast dotychczas 247, 
ź tych 100 posłów 75 będzie mianowar' 
a 25 wybieranych. Parlament taki ma mieć 
charakter przejściowy. Pod względem ad- 
ministracyjnym Bułgarja zostanie podzielona 
na siedem okręgów: 

Na czele tych okręgów stać będą dyrek- 
torowie. Podział taki podobny jest do fo-* 
Gziatu Jugostawji na banaty. Liczba gmin 
zmniejszona będzie z 2552 na około 1200. 
Naczelnicy gmin muszą mieć wyższe wyk=- 
ształcenie. 

W odezwie nowego rządu powiada się 
również co trzeba podkreślić, że istnieje k- 
nieczność utrzymywania dobrych stosunków 
z sasiadami. Na uwagę zasługuje również 
$akt że bułgarskim ministrem spraw zagrani 


cznych zamianowany został dotychczasowy 


sei bułgarski w Paryżu, Batoiow. wnic 
skować z tego można, że polityka zagrani- 
czna Bułgarji kroczyć będzie po linji przyja 
źni bułgarsko - francuskiej. 
Nowy rząd bułgarski przyjęty został przez 
tpinję publiczną spokojnie. Zdaje się, że 
największą przeszkodą dla nowego rządu 


tędą Macedończycy. Dochodzą wiadomości 
że w ich obozie dokonano licznych areszto- 
wań. 

Minister skarbu Petar Todorow oświad- 
czył wobec współpracownika, pisma „Zora“ 


: dodajemy  bezpłatn 
ny. mnóstwo listów  dziękczynnych, Wysyła 


Koszty przes. opłaca kupujący. 


uslow, rowerzystów, inkasentów i t. d. Wykonanie 
najlepszych materjałów. Cena 
14—, Setka kul mosiężnych 


Zwracać baczne uwagę na 


ża wojsko przygotowywało się do swego 
czynu już od sześciu miesięcy, zdoławszy, 
utrzymać w tajemnicy wszystkie poczynania 
w kierunku dokonania zamachu stanu. 
Minister Todorow równocześnie zaznaczył, 
że bułgarski poseł w Rzymie generał Wole 
kow, znany współpracownik Cankowa, zo* 
stał przeniesiony w stan spoczynku, W Ko. 
łach dyplomatycznych dotychczas zajmują 
stanowisko wyczekujące. Najbliższe dni po- 
każą, jak rozwijać się będzie sytuacja wew- 
nętrzno - polityczna w Bułgzrji. 
Dr. J. K. 


lL: Cud technikil! 


Browninyz autom. 6-cio 
mm wyrzucaiący sam gilsy 
po wystrzale, 

strzelający do celu metalowemi 
kulkami, albo śrutem do pta. 
ctwa, pięknie  oksydowany, pla- 
Ski, zapewnia zupełne bezpie. 
czeństwo osobiste: huk strzału 
ogramiy. Nadaje się do obro- 
ny mieszkań, dla pp, automobi. 
luksusówe z 
reklamowa tylko zł. 7.45, 2 szt. 
zł. 3.66. Szczotkędu czyszczenia lufy 
je. Za dobroć naszych browningów otrzymuje 
my bez zezwolenia polic. za pobraniem poczt 
adres dla korespondencji: Jem 


Przedst. „Montre*, Warszawa Plac Napoleona skrzynka poczt. 827 E. 


Pierwszeństwo Polski przed Sowietami 


> do stałego mejsca w Radzie Ligi. 
Exposć min. Barthou o polityce Francji. 


Paryż, 27 5. Popołudniowe posiedze 
nie izby usputowanych stato się wicikieni 
wydarzeniem  politycznem ze względu na 
mowę ministra spr. zagr. Barthou. Na ławach 
rządowych zasiedli premjer Doumergue i nie 
mal wszyscy ministrowie z marszałkiem 
Petain na czele. 

Min. Barthou stwierdził na wstępie, że 
komisja spraw zagranicznych izby ma do 
dyspozycji wszystkie dokumenty w sprawie 
zagłębia Saary, poczem przeszedł do om5- 
wienia zasadniczych linij francuskiej polityki 
zagranicznej. 

Mówiąc o Austrji Barthou zaznaczył, że 


wany został przez oddział wojska, aby przy polityka rządu obecnego, jak i poprzednie- 


był do dowództwa. Zacharjew niemało się 
przeląkł j był przekonany, że zostanie are- 
sztowany . Odwaga wróciła mu dopiero 
kiedy w komendzie wojskowej oznajmiono 
mu, że został mianowany ministrem. Podob 
nie działo się z dyrektorami różnych przed 
siębiorstw państwowych, jak drukarni itp. O 
godzinie 5 rano samoloty wojskowe odbyły 
lòt inspekcyjny nad miastem i okolicą a po 
odbyciu lotu zaraportowały, że w kraju jest 
wszystko w porządku, 

W międzyczasie odbywało się posiedze 
nie nowego rządu. Przybywali generałowie i 
wyżsi oficerowie * obejmowali urzędy. Oko 
ło 8-ej godziny rano przytył do gmachu 
komendy policji były premjer Muszano w to 
warzystwie adjutanta króla pułkownika La- 
kasza. Poprzednio był w pałacu królewskim 
Jest bez zarzutki. Przychodzi zamyślony i 
kroczy powoli, Odrazu wpuszczają go do 
sali posiedzeń nowego rządu. Po upływie 
pół godziny opuszcza gmach, a na pytanie 
óżiennikarzy, którym pozwolono przybyć do 
gmachu policji, oświadczył, że z pytaniami 
mają zwrócić się do nowego premjera, Oko- 
ło godziny dziesiątej przed południem król 
podpisał dekret, mocą którego zwalnia się 
z trzędowania Muszanowa ” mianuje się no- 
wy gabinet w następującym składzie: 

Premjer i zastępca ministra spraw zagra 
nicznych Kimon Ueorgijew, ministet spraw 


wewnętrznych I zastępca ministra sprawied | skiego. 


liwości generał w stanie spoczynku Petar 
Midilew (wiceprezes związku oficerów re-- 
zerwy), minister skarbu Petar Todorow, mi 
mister wojny generał Petar Zlatew, minister 
szkolnictwa Kanaki Molow, minister handlu 
i zastępca ministra rolnictwa gubernator buł 
earskiego Banku Narodowego, Bojadźijew, 
minister robót publicznych i kolei Nikola Za 
charjew. 


| 


Przy zaburzeniach w trawienin. bólach żo- 
łądka, naturalna woda gorzka „Franciszka-]ó* 
zela pobudza do wypróżnień. Pytaicie się leka- 


Zdarzen'a i wypadki 
ubiegłej doby. 


(—) W Toledo w Stanach Ziednoczonych do* 
szło do krwawych walk między  stralkujacymi 
a policją. Dwie osoby zostały zabite, 11 ran- 
nych. Na 16 czerwca został zapowiedziany 
wybuch straiku generalnego. 

=) Do Paryża przyiechała grupa 350 gary- 
baldczyków z gen Fnzło Garibaldim, wnu- 
kiem bohatera, na czele, 

_ (|) W naibliższym czasie mają być mia. 
nowani wiceministrami skarbu dotychczasowy 
podsekretarz stanu w ministerstwie spraw za- 
granicznych Lechnicki i dyrektor naczelny Pań 


stwowego Banku Rolnego p. Staniszewski. Dr. |! 


Jerzy Nowak. obecny zastępca dyrektora de- 
parlamentu obrotu pieniężnego zostanie miano- 
wany dyrektorem centralnego biura ekono” 
micznego w prezydium rady ministrów 

(—) Bilans Banku Polskiego za drugą de-i 
kadę maja wykazał wzrost pokrycia złotem; 
obiegu banknotów do 47, 18 orocent. 


b 


go opierała się na poszanowaniu niepodle- 
głości Austrji. 

Problem austriacki jest problemem mię- 
dzynarodowym i nie może być rozstrzygnię- 
ty pomiędzy Wiedniem a Berlinem. 

Przechodząc do interpelacji dep. Chas- 
scigne w sprawie podroży ministra do 
państw Europy środkowej, Barthou podkre- 
ślił, że wizyta w Warszawie była odpowie- 
dzią na wizytę złożoną przez min. Becka 
min. Paul-Boncour. W rezultacie swej po- 
dróży do Polski minister przywiózł wzinoc- 
nienie sojuszu z r. 1921. Jest to prawda, a 
na konwencji polsko-francuskiej podpisanej 
przez Barthou, jako ówczesnego ministra 
wojny złożył również swój podpis Briand, 
który był wtedy premjerem i który nie był 
członkiem prawicy. Polityka Francji — mó- 
wił minister — znajduje się ponad polityką 
partji. Nie znam polityki prawicy, ani poli- 
tyki lewicy — znam tylko politykę francu- 
ską. 

Minister dezaprobuje słowa dep. Chas- 
seigne o Polsce, gdyż nie mówi się w ten 
sposób o kraju sprzymierzonym (oklaski i 
potakiwania w całej izbie). 

Przechodząc następnie do sprawy Związ- 
ku Sowieckiego min. Barthou zaznaczył, że 
czynił wszystko dla zbliżenia między Polską 
a Rosją i nie jest być może obcy sprawie 
przedłużenia paktu nieagresji polsko-rosyj- 


Na zapytanie jakie stanowisko zajmie 
rząd francuski wobec ewentualności wejścia 
Rosji do Ligi Narodów, minister oświadczył, 
że ewentualność tę uważa za wielkie dobro- 
dziejstwo dla pokoju. W sprawie statego 
miejsca w Radzie Ligi Narodów dla Rosji 
Barthou powiedział: „nie mogę się wypowie 
dzieć już teraz w sprawie hipotezy, dotyczą- 
cej jutra, ale prawa Polski do stałego miej- 
sca w Radzie Ligi Narodów są wcześniejsze 
co do czasu (anteriorite de droit) i są za- 
pewnione jej przez wysiłki Brianda. Mogę 
więc i ja juź teraz zająć stanowisko w tej 
kwestji. Powiem tylko, że moja ostatnia roz 
mowa z Litwinowem dotyczyła sprawy wej- 
ścia Rosji do Ligi Narodów. Wejście Rosji 
do instytucji genewskiej byłoby niewątpliwie 
poważnem wydarzeniem dla sprawy pokoju. 

Następnie Barthou omówił sprawę po- 
dróży, jaką zamierza odbyć na zaproszenie 
iządów rumuńskiego i jugosłowiańskiego do 
bukaresztu i Białogrodu. 

Skolei minister przechodzi do sprawy 
rozbrojenia, przypominając, że Hendersor 
zapytywał w nocie, czy nie należałoby zastą- 
pić konferencię rozorojeniową metodą bez- 
pośrednich rokowań między rządami. 

W odpowiedzi sformułowano stanowisko 
Francji, a mianowicie: zmniejszenie zbrojeń 
równouprawnienie, ale w bezpieczeństwie 
i ze skutecznemi gwarancjami. 

W nocie z 6 kwietnia Francja czyniła 
aluzje do uzbrojenia Niemiec. Nota owa 
przygatowała notę z dn. 17 kwietnia. Fran- 
cja podtrzymuje swe stanowisko we wszy- 
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stkich punktach. Nie życzy sobie ona poli- 
tyki uzbrojenia. Dlaczegoż więc czyni się 
jej zarzuty z tego, co jest jedynie objawem 
roztropności. Anglja nie potępiła bynaj- 
mniej stanowiska Francji. 

Odpierając zarzut dep. Chasselgne, jakoby 
krajem rządził sztab generalny, min. Bar- 
thou zapewnia, że Francją rządzi rząd. Fran 
cja pozostaje wierna swej zasadzie, t. j. obro 
nie pokoju świata (oklaski). 

Co się tyczy ustroju Saary, to określił go 
traktat pokojowy. Trzeba, aby głosowanie 
było wolne, rzetelne i całkowite. Ze strony 
francuskiej wysunięto żądanie, aby w tym 
duchu zostały złożone deklaracje przez oba 
tządy francuski i niemiecki. Niemcy odmó- 
wily, a więc problem dzisiaj „przedstawia się 
tak, że plebiscyt jest wtedy ważny, kiedy 
jest<wolny 1 kiedy - głosowanie jest tajne. 
Chodzi o to, aby nie wydać ludności na łup 
represji. Przyrzeczenie Niemiec nie wystar= 


NOWOSC! 
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czenien: poczt. Koszty przesyłki opłaca kupując y 


W. M. Gdańsk „STRZAŁA“, WARSZAWA — ul. Dr. Zamenhofa 12, Oddz. 3. E 
Baczność! lylko z naszej firmy można sprowadzić czarne prawdziwe automatyczne browningi, 
wyrzucajace gilzv po wystrzale. — Dla skłenów specialne rabaty. 


S»azany na dożywo.nie więzienie. 


Toruń, 27 maja, ~ Przed sądem 
okręgowym w Ioiuimiu toczyia się wczoraj 


rozprawa przeciwko Janowi Świątkowi, 
oskarżonemu o zamordowanie w dniu 2 mar 
ca b. r. pod Gronowem swego towarzysza 
podroży Feliksa Muszyńskiego. Muszyński 
pochodził z pow. wieluńskiego i przybył na 


6-cio mm. odznaczony na wystawie technicznej wyrzucajacy sam 
gilzy po wystrzaie, patent. roku 1934 automat. syst. „Strzała“ 
strzelający do celu metałowemi kulkami lub śrutem do ptactwa, 
pięknie oksydowany, płaski, zaoewnia zupełne bezpiecz. 
sie, huk ogłuszarący. Cena tylko zł. 7.45, 2 szt. 14.15 gr., 10-cia 
strzał, zł. 22. — Setka kul 3.55 gr. Szczoteczkę do czyszczenia lua 
fy dodajemy darmo. Pozwolenie niepotrzebne. Wysyłamy za zali- 


czy. Minister ma wrażenie, że pod tym 
względem zgodny jest z uczuciami izby. 
Trudno przewidzieć, czy będzie wojna. Rząd 
uczyni w$zystko, aby jej uniknąć. Francja 
pozostanie wieina swym przymierzom. Nie 
wolno gardzić temi przymierzami. Mówca 
sąuzi, że węzły przyjazni między Francją a 
Włochami zacieśniają się. Jeżeli chodzi o 
Angiję, to mimo odmiennych zapatrywań w 
kilku sprawach, stosunki bynajmniej się nie 
cziębiły. Francja nie jest odosobniona i rząd 
nie zmniejszył prestige'u Francji ną terenie 
międzynarodowym. 

Przemówienie ministra wygłoszone z pa- 
mięci Lyło gorąco oklaskiwane przez dłuż- 
szy czas przez całą niemal izbę. Ze wzglę- 
duna wyjazd ministra do Genewy, dalsza 
dyskusja w sprawie polityki zagranicznej zo 
stała odłożona bez wyznaczenia terminu, W 
każdym razie nie nastąpi ona wcześniej, niż 
po ukończeniu obrad genewskich. 


AUTOMAT-BROWNING 


osobi* 


. — Adresować: Gen. Przedstaw. na Polskę i 


ca, który po zamordowaniu Muszyńskiego 
zabrał rower i 8 zł. gr. 80 gotówki, został 
przez policję ujęty w pięć dni po dokonaniu 
zabojstwa. Oskarżony podczas rozprawy 
zrzekł się obrony, przyznając się do morder- 
stwa. Sąd skazał Świątka na dożywotnie 
więzienie i utratę praw honorowych i obywa 


Pomorze w celu znalezienia pracy. Morder- telskich. 


Rozporządzenie o basenach 
i pływalniach publicznych. 


Warszawa, 27 maja. W dn. 28 bm. od 
będzie się w Ministerstwie Opieki Społecz- 


nej posiedzenie sekcji do zwalczania chorób 
zakażnych Państwowej Naczelnej Rady 
Zdrowia. 


Brax pracy w kra 


Tragiczne 


Paryż, 27 maja. — Minister pracy 
Marquet przyjął delegację górników północ 
nych okręgów Francji, której towarzyszył 
sekretarz generalny konferencji pracy Jou- 
1aux. 

i Według „Populaire”, delegacja, w której 
skład wchodził również przedstawiciel robot 
dikow polskich Jasiońowski, przedstawiła 
ministrowi tragiczną sytuację robotników 
cudzoziemców, zmuszanych do powrotu do 
kraju ojczystego. Delegaci powołali się na 
obietnicę premjera Doumergue'a co do wy- 
dania zarządzeń, mających położyć kres te- 
mu pożałowania godnemu stanowi rzeczy, 


Na posiedzeniu rozważany będzie pro- 
jekt rozporządzenia o basenach i pływal- 
niach publicznych oraz sprawa obsługi ba- 
kterjologiczńej państwa. 


O czem piszą inni? 
PRZEGLĄD PRASY, 


OBNIŻYĆ CENY MONOPOLÓW 
PAŃSTWOWYCH. 

Gazeta Polska 

| Wreszcia procesy przystosowawczć wymaga- 
ją czasu — i zrozumienia. Ciągle jeszcze. ob- 
serwujemiy — jak gorliwi sekwestratorży i 
„dzieini* dyrektorzy państwowych iństytuci 
kredytowych walczą zawzięcie z wytyczhem 
rządu. Ciągle jeszcze bronią się bohatertkc 
wszystkie „sztywne” brygady Zarówno w fot- 
tecach prywatnych, jak i państwowych, jak i 
socjalnych. Rozbicie  „cementowych* murów 
— to bynajmniej nie wszystko. 

To też z ogólnych wskazań co roku wyni- 
kają pewne szczególne zadania do załatwienia. 
Nie wszystko jeszcze — bynajmniej nie wszy- 
stko cc trzeba, — zostało zrobione. Ale jakże 
łatwo każdy, kto zechce, może przewidzieć to. 
co będzie musiało być załatwione, 

Drugim czynnikiem, który hamuje powrót 
do równowagi gospodarczej w wymianie wew- 
nętrznej — są sztywne ceny monopolowe: 
ednakowo monopołów prywatnych jak i pm- 
blicznych. Taksamo dobrze drogi węgiel, jak i 
drogi przewóz, Kiedy dziś. na pszeńnych  ziż- 
miach sieje się łubin, bo go nie można „przy 
wieźć z Mazowsza, kiedy wozi się samocho- 
dami sżytki Z Wileńszczyzny ðo Warszawy, 
albo na podwodach, kamisń dla budowy gma- 
chów państwowych spod Radomia czy Kielc do 
Warszawy, — to dowód, że w pewnych pro- 
cvsach jesteśmy mocno opóźnieni, że trzeba 
więc będzie je przyśpieszyć. Ale to również 
uie jest nic nowego. lo tylko pewna kołejnóść 
dyktowana przez życie i warunki — co . roku 
czyni możliwą do załatwienia bądź  pilniejszą, 
inną cenę monopolową. Ale wszystkie te ce- 
ny muszą stopniowo zejść wdół a 7 
mu, który podyktuje życie. Aiki V 


O USTAWĘ CHAŁUPNI A 

Karjer Poranny =. 

Kurier Poranny . 
Dlatego ustawa chałupnicza, której opra- 
cowanie i wydanie jest koniecznością chwili 
obecnej. winna poza stworzeniemi komisji płac 
określeniem długości dnia roboczego, zająć się 
toy prove sonio ubezp'eczeń od mie- 
szczęsliwych wypadków, chorób 

pią obj = starości. wicca 
eszcze dwie sprawy wymagał ; 

go załatwienia — praca kobiet i załośoaliwy i, 
Kobiety winny być bowiem otoczone specjal 

ną opieką, która umożliwiałaby im zajęcie się 
omem oraz niępracowanie w pewnych  6- 
kresach życia. Również praca dzieci wińna - 
być. ograniczońa 1 zabroniona poniżej okre” 


fones rieku [14 di 

agadnienie polepszenia bytu č 

sprowadza się jednak proedowosy rd 

podniesienia zarobków. Bo gdy zarobki po- 

zostana niezmienione, pomimo najostrzejszych 

zakazów, najmłodsze nawet dzieci, najsłabsze 
dzień robo- 


kobięty wciągane będą do pracy, 
ę w nieskoficzoność i wyko- 


czy przedłuży si 
nywanie zajęcia urągać bedzie nałelementar- 
m 04M kę bledu zairudnienia 

pisy specjalne były zawsże 
dla chałupmictwa. Lecz teraz są baraa Bór 
trzebne, wprost paląco pilne. Teraż bowiem i 
tu, jako w jednym z systemów pracy najemnej, 
zaobserwować można silne przejawy kryzysu, 
przeciwstawiające się, zwyczajowym  chóćby, 
normom ludzkiego urezulowama pracy. 


ty Jeli młoniea LIMO 


ju — ciężka dola na obczyźnie. 


położenie polszich emigrantów we Francji, 
latarwenc a u ministra pracy Marqueta. 


skich. W myśl życzeń emigrantów, minister Jcji kilku tysięcy cudzóziemców. Liczba ta' 


pracy obiecał wziąć pod uwagę dezyderaty |nie p:zekroczy jednak 8 do v orocent ogól- 


delegacji co do zaprzestania brutalnych zwol 
nień robotników cudzoziemskich. 

Według komunikatu, ogłoszonego przez 
deiegację, wysiłki jej w celu załatwienia te; 
drażliwej sprawy będą wkrótce uwieńczone 
powodzeniem. 

Od tego optymizmu przedstawicieli ro= 
Łotniczych syndykatów górników odbiega 
opinja emigracyjna prasy polskiej. Wycho- 
dzący w Lens „Narodowiec” zamieszcza wy 
wiad z dyrektorem centralnego komitetu ko- 
palń francuskich Duhamelem, który oświad- 


który może mieć fatalne następstwa nawet|czył, że program niezbędnej redukcji perso- 


dla interesów samych 


robotników francu- |nelu robotniczego przewiduje wyjazd z Fran 


nej liczby cudzoziemców. Nawiązując do , 
tego oświadczenia, dziennik polski wniosku- ` 
je, że wobec zatrudnienia w kopalniach fran 
cuskich 60 tysięcy Polaków, będzie zwolnic 
gs z pracy około 5,400 robotników pol- 
skich. 

Naturalnie, oświadczenie to nie wnos 
uspokojenia wśród górników polskich, pozo 
stawiając nadal sprawę otwartą. Najwię' 
kszy jednak niepokój wywołuje wśród robo 
ników niepewność jutra i sposoby zwaln'! 
nia ich z pracy. 


z 


mama Fortuna kołem się toczy. Emm: Zagadka przedziału kolejowe 


Wycieczki europejskie w Ameryce. 


„Gwiazda“ jako towarzystwo akcyjne. 


Nowy York, w maju | ubiegłym miesiącu 


Kryzys nie przeszkadza yankesom w 
ich żądzy sensacyjnych nowości, ani 
nie kładzie granic ich niewyczerpane 
pomysłowości. Oto znalazła się nprz 
przystojna młoda »girls”, o urodzie 
wedle standardowego gustu Amervk. 
nów, wysoka i wysmukła > nienagan 
nych kształtach. pełna sex * appeal'u 
jak przystoi stuprocentowej Amervkan 
ce. Takich dziewcząr w Ameryce spot 
kać można dziesiatki tvsiecy. Przed ia 
kimś czasem. edy mieszkała ieszcze w 
swem  rodzinnem mieście w Memphis 
(Stanie Tennessee) i była skromna ste- 
notvnistką przyszedł iei pomvs! niema! 
genialny. — „Nie jestem brzydka 7 za 
wvrokowała ~ dziewczęta mniej ładne 
ode mnie i mniei uzdolnione zdobywają 
sukcesv w Hollvwood i na Proadwav 
Może i ia także posiadam taient — kto 
to wiedzieć może? — wiec dlaczego nie 
zarvzvkować jego eksnloatacii? To 
samo przecież robią kapitaliści zrzesza 
jacy sie w stowarzvszenia akcvine dla 
eksploatacii ropv ziemnej. aczkolwiek 
nie wiedzą. czy eksploatowane przez 
nich tereny wydadzą choćbv kroplę 
nafty”, 

Przechodząc od myśli do czvnu. Dp. 
Velma Gresham utworzyła 2 siebie sa 
mei spółkę akcvina zarelestrowaną le 
ganie pod firma «Velma incorporated" 
(Veima uosobiona). Wyda!a nierwsza 
emisie akcvi w wysokości 20600 dolarów 
— sumie obliczonej na kosta »lanso 
wania” jei osohy. — „O ile nie uzy 
skam nowadzenia ~ oświadczyła loia! 
nie nabvwcom swvch akeyi 7 stracicie 
Swoje pieniadze. W wvpadka iednakże 
gdvhv mi się powiodła i zdobede baiecz 
ne dochody „gwiazdv”. osiągnięcie Zv 
ski. które was wzbneacą”. 

I śmiała. nowoczesna amazonka uda 
ła sie po złote runo do Hollywood. 

Poczatki bvłv ciężkie P. Gresham za 
chorowa!a i poddać sie musiała opera 
cji. „Vslma Incorporated” powiększyć 
musiata swój kapitał zakładowy przez 
dalsza subskrvpcję dziesięciu tysięcy do 
larów w akciach. 

Nieoczekiwanie spełniły się nadzieje 
odważnych akcjonariuszy: interesuitcęgo 
towarzystwa: ubiegłej żjmy p Velma 
podnisała nasświetnych warunkach »en 
gagement do musie - hallu na Boad 
wav. Sukcesy jej na scenie otworzyły 
iei wrota do pracowni filmowych, i w 


IRENA ZA RZYCKA 
PE VOOTOR EE 


Ustawicznie podsycał płomień, który 
ogarnął świeże niewinne ciało dziew- 
czynki i rozkoszował się widokiem te- 
go pożaru i niewinności, którą już za- 
rumieniła krew. tej słodkiej ciszy. w 
którą zwyciesko wkraczał krzyk zmy” 
słow.. 

Nagle któregoś dnia w samo połud- 
nie przyjechał rowerem brat Poli. O- 
znajmił, że matka musi w jakiejś waż- 
nej Sprawie jechać do Łodzi i prosi by 
Pela wróciła zająć się domem, . 

Wysłuchała tego z twarzą białą jak 
płótno.. Tadeusz widział to I nagle po% 
czuł serdeczny żal. Czy czasem nie 
zrobił krzywdy temu dziecku. 

— Zaraz przyjdę — rzuciła i wybie 
gła z pokoju.. W ogrodzie obięła jakieś 
drzewo ramionami i zaczęła rozpaczli- 
wie szlochać.. Za chwilę odnalazł ja 
Tadeusz.. Oderwał od drzewa i przy” 
tuliwszv do piersi mówił cicho: 

— Nie płacz, maleńka. no przestań 
Zobaczymy się jeszcze nieraz. Bę- 
Jziesz brzydka taka zabeczana.. 

— Ja nie chcę jechać, ja nie chcę: 
a pana tak strasznie kocham.. 

— No dobrze. ale czegóż tu płakać? 

Spoirzała że zdumieniem. 

Panu wcale nie smutno.. 

Smutna, naturalnie, ale nie jedziesz 
do Honolulu. tvlko bliziutko, "parę 
wiorst. Przyjade do ciebie. 

— Przviedzie pan, napewno? 

— Napewno.. á 

— Niech pan o mnie pamięta.. Ja 
nana strasznie kocham.. 

— Tv pieszczochu mały.. 
gczy i chodź... . i 

Ale kiedy ią pocałował na pożez 
nanie, zarzuciła mu nagle ręce na SZy- 


Wytrzy: 


Wschody 


„Velma lrcorpora 
ted  wypłaciło pierwsze dywidendy. 
Warto zapamiętać nazwę tych akcyj. 
Sczasem może będą cenniejsze od  słyn 
nej „Rcya! Dutch”. 

Taka jest sensacja obecnego  »sezu 
nu” nowojorskiego. Określenie może 
nie jest Ścisłe a sam sezon nie jest ekwi 
walentem sezonu angielskiego. Mimo to 
mieszkańcy N. Yorku uparli się przi 
„sezonie” na sposób angielski. Arysto 
kracja anglo - holenderska w N. Yor 
ku zasadniczo składa się tylko z cztery 
stu osób  Astorowie i Vanderbildtowie 
dali się pokonać przez nowe pokolenie 
miljarderów a wobec tego, że w Am: 
rvce o wstępie do towarzystwa nie de 
cyduie tytuł, leez tylko pieniądze, 
wchodzi dcń każdy, kto może  utrzy 
mać pewien tryb luksusowego życia 
Nie chodzi też o to. czy goście są ele- 
ganccv i dvstyngowani. gdyż o świetno 
ści przyięcia stanowi jedvnie jakaś sen 
sacvina lub oryginalna niespodzianka 
pomvślana iako główna atrakcja. 

W ten snosób jeden z domów urzą 
dził wprzvięcie cyrkowe”. na którem 
goście ukazać się musieli bądź w kostiu 
mach k'ownów i poskromicieli zwie 
rząt, badź w maskach... lwów  Gdziein 
dziej „bokserskie” przyjęcie śŚciavneło 
tłumv towarzystwa dookoła ringu” na 
środku salonu. na którym popisywały 
się „asy” zawodowe. 

Do ciekawych ziawisk w sezonie no 
wojorskim należa europeiskie wvciecz: 
ki przy masowvm napłvwie voŚci ze sta 
rego Świata zwabionych ponetnvm spad 
kiem dolara. Towarzystwa nawizacyj 
ne wszystkich niemal państw urządzaja 
"hecnie wvcieczki morskie. dostepne na 
wet dla skromnieiszvch kieszeni  Dlate 
«o widuje sie nieraz prawdziwych tury 
stów europefskich na Broadway. którzy 
przy pomocy przewodników wolnym 
krokiem suną po ulicy, odkrywając Ame 
ryke. 

Redaktor "Herald Tribure”* Jack 
Beall, przy tei sposobności z całą 
szczerością i pokorą nadmienia w swem 


piśmie. że Amerykanie mog'iby bsać 
przykład z tvch wzorowych turystów, 


| 


którzy potrafią 

uszanować miejscowe zwyczaje, 
nigdv nie wyrażając głośno swego nie 
zadowolenia. jak zwykli to robić Ame 


rykanie w ohcvm kraiu. 


„A nadewszystko” — zaznacza nasz 


i Zacho 


Powieść 


dy 


ję. To było coś tak niesłychanego, że 
zdumiał się.. Przycisnął ją z całej mo- 
cy do siebie i całował gwałtowule raz 
po raz... oddawała pocałunki półprzy- 
tomnie, wreszcie zwisła mu w ramio 
nach jak omdlała jaskółka.. Położył ją 
na trawie i klęknął obok niej.. 

— Teraz lub nigdy pomyślał.. 

Ale kiedy spojrzał na bladą twarz 
dziewczyny i tełzy wciąż z pod zam- 
kniętych powiek płynące, zerwał się 
jak oparzony i uciekł. 

Spotkali się dopiero, gdy wsiadała 
na bryczkę. Dużo osób otaczało Pau- 
linkę.. Lubiono ją tu serdecznie. Pod- 
szedł i całując ja w rękę (mimo całej tra 
cedjii jaką przeżywała ogarnęło ią 
zdumienie i zawstydzenie... tak wszy 
stkich.. ojej!) rzekł cicho: 

— Jedź z Bogiem, Paulinko 


Tak się skończył pierwszy romans 
Poli.. Skończył sie, bo Tadeusz wkrótce 
wyjechał do Warszawy i wcale ni. 
wstąpił do dziewczyny.. Ona przez ia- 
kiś czas chodziła w domu półprzyvtomna 
* gryzła palce z tęsknoty i bólu.. Fłaki: 
wała biedactwo dużo i często, ale jakoś 
z temi łzami wvpłakała tę całą swoja 
miłość. Dzięki Bogu.. 

Gdy po raz pierwszy spotkała się z 
Ierzvm, ten stanał jak wrvty.. 

Pożegnał szczuplutkiego bladego pod 
lnteczka a teraz? 

Dziewczvna iak łania. Smukła. ale 
netna.. Mocno onalona. Warkocze okre- 
"one kato głowy iak korona.. Różowe 
dotąd usteczka nabrałv harwy panso- 
wych róż .. A oczy... Ach te.oczy* 

Nie mógł zdobvć się na nafnrostsze 
słowo powitania. Ona też mi|czała.. Pa: 


kolega po piórze — nie »trąbią” przed 
kantorami wymiany na podobieństwo 
Amerykanów zagranicą podających pli 
ki dolarów: — „lleż to będzie w „praw 
dziwej” walucie?” — co oczywiście by 
lo niesmacznvm żartem w czasach. gdy 
„niewzruszony” dólar przygriątał po- 
mnieisze waluty”. Zvzda. 


Polga Fabryka Wvrobów Gumnowych 


PREzenwaryWY. 


Uaj Gydć é lidjiu oj: 


SŁO 
msi 


salnych rozmiarów, objawiają 
upodobanie do zabawy i swawoli: wystar- 
czy zwiedzić jakibądź ogród zoologiczny, 
by móc się o tem naocznie przekonać. Są 
to skłonności wrodzone, dane im przez 
przyrodę. Oddają się im wtedy nawet, gdy 
znajdują się w zupełnie wolnym stanie. Do 
świadczył tego na własnej kieszeni pewien 
koncern naftowy w Indjach angielskich. 


Kilka dni temu, jak donosi z Kalkuty 
„Daily Mail“, zjawił się młody słoń w miej 
scowości, w której złożono 


wielką ilość żelaznych rur, 


mających służyć do budowy podziemnego 
zbiornika ropy, w niewielkiej odległości 
cd kopalni. Słoń „pobawił się* wesoło i 
swawolnie podnosząc swą trąbą rury i od 
rzucając je całą siłą jaknajdalej, na wzór 
powiedzmy Heljasza, walczącego o tytuł 
mistrza .w rzucaniu oszczepem lub dy- 
skiem. Po zabawie krotochwilny słoń znikł 
w zaroślach. Następnego dnia wrócił: wi- 
dać zabawa podobała mu się, tym razem je 
dnak w towarzystwie pięćdziesięciu towa- 
rzyszy, gotowych do wzięcia udziału w 
grze rzucania rurami. Nie poprzestając na 
rozrzucaniu rur na wszystkie strony, sło- 
vie dosłownie „wykorzeniły* spod ziemi słu 
py żelazne, belki i fundamenty, które już 
założono pod budowę zbiornika. Towarzy- 
stwo naftowe musiało się zwrócić o pomoc 
do wojska, by przeszkodzić w mogącym 


W pociągu luksusowym „błękitnym“ 
«train bleu), jadącym z Nicei do Paryża 
zdarzył się niezwykły wypadek, który do- 
tychczas nie został dostatecznie wyjaśnio- 
ny. Pociągiem tym wracali z Nicei do Pa- 
ryża, małżonkowie Boule z Wersalu. Gdy 
pociąg zbliżył się do Avignon'u, pani Bou- 
le, jadąca w osobnym przedziale została 
zaniepokojoną tem, że z zamkniętego prze 
działu jej męża nie dochodzi 

żaden szmer. 
Po przybyciu do Avignon 


Smutne odkrycie żony, 


przedział chociaż zamknięty, jesi pusty a 


p. Boule znikł. Na zewnętrznych ścianach 
wagonu było widać ślady krwi i cząstki 
mózgu. Zarządzono poszukiwania wzdluż 


toru i znaleziono trupa p. 
stacji Berre. Miał on głęboką 
wie. 

Zawiadomiono o tem policja wszczęła 
dochodzenia, aby wyjaśnić, czy p. Bogłę 
popełnił samobójstwo, czy może uległ wy 


3oulie wpobliżu 
ranę na go 


stwierdzono, że 


padkowi, lub też został zamordowany 


| 


Dziecko ugotowane w lugu. 
Matka dostała ataku nerwoweso. 


W miejscowości Herrengrebin 


ajęta była w godzinach rannych 
sielizny i w tym celu 
zagotowała 30 litrów ługu. 


NIE — FILUTY. 


ZABAWA W... RURY, 


Słonie, jak wiadomo, mimo swoich koło į się częściej powtórzyć napadzie 


m 


zamach bomkcwy na 


Wykuty-w skale dziedziniec arkadowy, oraz dobudowany. 


zdarzył 
się wstrząsający wypadek. Zamieszkała we 
wspomnianej wiosce niejaka Anna Adam 
praniem 


waj i AA nh 


słoni żą- 
szczególne | dnych zabawy, na własne pola naftowe. 


Pozostawiwszy kocioł pelen wrzącego pły nw 
wyszia na chwilę do sąsiedniego  pokatu, 
? którego wywołał ją przeraźliwy krzyk 
dziecka. 

Nieszczęśliwa matka zobaczywszy swe 
6-letnie dziecko w kotle, pelnym wrzące- 
ga płynu, dostała ataku nerwowego i stra 
cila przytomność. Zaalarmowani rozpaczii: 
wem wołaniem matki sasiedzi, wydobyli w 
dwóch trzecich ugotowane dziecko z ka- 
dz’ Po założeniu tymczasowych opatrunków 
przez wezwanego lekarza, przewieziono 
dziecko do szpitala, gdzie od okropnego 
oparzenia zmarło. 


„gmach piesni” sta 


ły się obiektem zamachu bombowego, który wyrządził znaczne szkody | zranił 


kilkadziesiąt osób. 


dali sobie ręce i poszli tak, bez celv. |padkiem nie zakochał? —- rzekła matka 
przed siebie.. Czuł tylko ciepło jej cia- | Poli z uśmiechem. 


ła... i coś co wiało na niego z każdego 
spojrzenia z każdego ruchu... Cgarnął 
go lęk pełen słodyczy. 
l nagle zawrotna, 
myśl: 
— Obijąć ją. na moment przytulić.. 


błyskawiczna 


Zaczerwienił się mocno.. 
Przyszedłem panie pożegnać. 
Wstępuję do wojska. 

Zapanowało milczenie. 

— Będzie nam bardzo brak pana» 
panie Jurku. Proszę o nas nie zapomi- 


Ale szedł spokojnie. Tviko to bladość | nać i podczas urlopu odwiedzać.. 


to rumieniec uderzały mu na twarz.. 
Uśmiechnęła się filuternie: 


— Nie zapomniałeś o mnie, Jerzyku? |do Warszawy.. 


— O nie! — odparł goraco.. 

—. Ja też nie.. Codzień, codzień my- 
ślałam o tobie — kłamała i dziwiła się 
sama sobie, czemu tak łże, czemu nie 
powie: Był inny.. Ale wiedziała irstynk 
townie. że nie może go zrazić, nie może 
utracić.. To jest jej chłopiec.. s 

— Czemu tak długo nie pisałaś do 
mnie, Polu? 

— O! bardzo byłam zajeta.. 

— Biedactwo! 

— Przyidziesz dziś do mnie? 

— A można? 

— Można.. 


I znów popłynęły dni.. Znów zaczeła 
się słodka idvlla.. Tylko teraz Pola czu- 
ła jakąś cichutką i melistą urazę do le 
rzego Że jej nigdy nie pocałuje, mzdy 
nie oheimie. , 

— Taki sam fajtłapa, jak Krysiekr— 
myślała. ze złością.. Czasem przysuwa- 
ła się do niego bliziutko j spoglądała w 
oczy uśmiechem. który Tadeusz nazy- 
wał urocznym i nie wiedziała, nie domy 
ślała się nawet, ile męki kosztuje chłop 
ca opanowanie pokusy. coraz potężniei 
wołającej Gdy czasem delikatnie wział 
ją za rekę czekała w słodkiem napręże- 
niu: teraz..... już.... 

Ale Jerzy trzymał iel dłoń jak świę- 
tość. | płynał czas jak woda Wreszcie 
kiedyś po dwóch tygodniach nieu 'dze- 
nia się przyszedł do niej jakiś niewy” 
raźny.. 

— Co ci jest Jurku? -— spytała.. 

— Nic... Jestem jak zwykle.. 

= Panie Jerzyku, czy pan się przy- 


— Dobrze. Dziękuję bardzo.. 

— Pola po skończeniu szkoły jedzie 
Gdyby i pan tam się 
znalazł, proszę jej pilnować, bo to stra- 
szny postrzeleniec. 

Pocałował kobietę w rękę. 
mógł ją uściskać.. Uczyniłby to. 

— Mamusiu mogę kawałek odpro- 
wadzić Jurka. 

— Możesz... naturalnie. Tylko niech 
ona nie wróci późno.. dobrze. Jurku? 

— Tak jest. 

Wyszli na ulicę. Jerzy czuł, że teraz 
musi powiedzieć jej słowa, które prą 
wie trzy lata w sobie dławił. Teraz mu 
si. Teraz właśnie na pożegnanie, bo nie 
wiadomo, co jutro przyniesie... może 
śmierć? 

— Polu.. czy będziesz pamiętać o 
mnie ? 

— Będę. 

Gdyby mu w tej chwili powiedzia- 
ła, że wlezie na księżyc, byłby uwie- 
rzył, bo chciał uwierzyć. 

— Napewno? 

— No mówię, że tak. 

— Bo widzisz, Polu... (oh jak to tru* 
dno) ja cię zawsze... ja cię kocham. 

Polu. 

Przystanęli. Przysunęła się trochę. 
Onieśmielona „i zakłopotana. Copraw* 
da inaczej sobie wyobrażała to wyzna- 
nie. Gdzieś w jakiejś słonecznej ciszy 
lub przy blasku księżyca... ostatecznie 
w domu... mamusia grałabv w drugim 
pokoju na fortepianie... a on.. no, ale i 
tak iest bardzo miło. 

Spojrzała na niego bezradnie i jakby 
żałośnie. Naele obiał delikatnie jej ra- 


Gdyby 


miona, i pocałował szybko w. usta, Od- 
szedł, © 


` 


Została sama na ulicy, nie wiedząc 
czy Śmiać się, czy płakać. Dotknęła 
palcami ust, Tadeusz całował inaczej. 
Nagle doszło do jej wzburzonej świado- 
mości, że Jurek nie przyjedzie długo, 
długo... może go zabiją.. A tylekroć by- 
ła w ostatnim roku dla niego niegodzi- 
wą. Wiedziała, że mu robi przykrość, 
kiedy defiluje z chłopakami, kiedy wie, 
że on czeka na nią. 

— Już zawsze będę dobra,. Jerzyku 
tylko wróć zdrowo. 

Połykając łzy poszła do domu. 


Krystyn przeżyć zdążył oczywiści 
całą gehennę w związku z miłością Po 
li, spostrzegł ją szybko. Pola nie umia- 
ła ukrywać swych uczuć. zdradzała 
się mimowoli, a jednocześnie kłamata 
jak z nut że ten pan Jerzy nic a nic 
mnie nie obchodzi". 

I to zraniło boleśnie serce Kryśka 
— świadomość, że  Poletta kłamie. 
Cierpiał w dwójnasób. Ona odeszła... 
ona okazała się tylko zwykłą dziew- 
czyną. 

I napisał do niej ostatni list, Już z 
Warszawy. W parę tygodni po moim 
powrocie.  Przybiegła oczywiście do 
mnie z bekiem į z tym nieszczęsnym 
listem.. 

— Tak mi go żal, tak mi go okrop= 
nie żal... ten tist... 

Przestań beczeć, Polu, to raz. Wi- 
dać za wiele łez masz w zapasie. Ra- 
dzę ci schować ich trochę na czarną go 
dzinę.. 

— Jakby to do księdza był list, to 
by ksiądz też płakał. 

— Chyba nie, moje dziecko, ja wi* 
dzisz chowam lzy na inne uroczystoś- 
ti 

— Na jakie? 

— Kiedy mi przyjdzie czas zebrać 
manatki j odmaszerować na inna służ: 
hę, obmyiję się tzami szczęścia i miłoś: 
ci, jak deszczem majowym, bym czy- 
sty stanał przed Panem.. 

(d. c. n.) 


Robinson: — Dobry połów, có? 
Strażnik: — Już mi się laska wystrzępiła. 


Wicek: — A teraz jazda! 
się pożywić. 


Wicek: — Jak tu na tych skałach wylądować? 


Na tych cielskach możęcit 


, 
ZEE a AA 


Robinson: — Wejdźmy panowie, mój pomocnik nałapie 
nam tymczasem raków. 


Wacek: — Drzewo uratowało nam życie! 


Wacek: — Ten dureń zapomniał o samolocie! 
Wiceęk: — Zaraz mu się przypomnimy! 


Wicek: — Ate nie uratuje nas przed rózgą. 


CHARLES PETTIT, 


Syn djabła 


Była to najpiękniejsza dżonka na wo- 
dach chińskich, stu stóp długości na pięt- 
naście szerokości, a przy pomyślnym 
wietrze współzawoda:czyć mogla z każ- 
dym węglowcem. Jej Olbrzymie żagle, 
w kształcię skrzydeł motylich, odcina- 
ły się wdzięcznie na tle niebios, odpor- 
ność jej i siła byty niezrównane... 

e cyca dżonka przeznaczona była 
nietylko na prucie fal Oceanu celem 
jej głównym było rozbójnictwo morskie 
To też pod sieciami rybackiemi į kosza- 
mi kryły się zręcznie działa z bronzu. 
zdolne w potrzebie znieść doszczętnie 
wszystko z pokładu innego statku. 

Czeng-Cza.King, korsarz — dowód- 
ca tej wojowniczej dżonki, od załogi 
swej, zachwyconej śmía'emi jego wyczy” 
nami, otrzymał miano „Syna djabła”. 

W ciągu dziesięciu lat, spędzonych 
na korsarstwe i przemytnictwie zdobył 
znaczny maiątek. Również wzbośacili 
się jego towarzysze a nawet rodzinne 
jego osiedle także coś skorzystało z je- 
go morskich zdobyczy i zysków. 

Nic więc dziwnefo, że jefo rodacy 
obok strachu przed nim czuli dla niego 
szacunek i wdzięczność, 


Otóż zdarzyło się pewnego dnia; 7» 
„Syn djabła” podniósł kotwicę i rozwinął 
żagle wbrew radom astrologa, który 
orzekł, że dzień nie był pomyślny dla 
wyjazdu na większą wyprawę. Copraw- 
da „Syn djabła”, jak każdy Ch'ńczyk. 
zachował w duszy pewne zabobony, ale 
wiatr sprzyjał mu dnia tego, i szczegół 
ten pokonał jego obawy. 

Całe miasteczko wyległo na brzeg, 
by uirzeć odjazd słynnej dżonki sław- 
nego korsarza... Wspaniała, 
wyniosły, odpłynęła na morze chińskie 
pozostawiając za sobą pieniący s'ę ślad. 
a wkrótce zamieniła się w oczach wi- 
dzów w niewielką plamę, która skoleí 
także ukryła się na horyzoncie, 

M'nęły miesiące, a nawet lata, 
dżonka nie wróciła 
jej bazy... 

Wkońcu. po wielu daremnych nadzie- 
iach i oczekiwaniach pogodzić się r” 
siano z myślą, że nie powróci już w rO- 
dzane strony „Syn djabła”, ani jego od- 
ważni towarzysze. 

Życie miasteczka. zamącone na czas 
krótki znowu 
trybem, lecz było to życie pospolitsze i 
obniżone. któremu brakowało prestiżu 
nohaterskiego bandyty. 

Pewnego wieczora zimowego, w rOcz 
"icę dqia, gdy pirat Czeng-Cza-King roz- 


zaś 
spowrotem do swa- 


jak łabędź 


popłynęło normalnym. 


winął żagle wbrew wróżbom astrologa, 
wszyscy żyjący męscy członkowie ru- 
dziny jego zebrali się w głównej sali je- 
go domu. Po pokłonach pized tabliczką % 
imieniem „Syna diabla”, która zajmowa” 
ta czołowe miejsce na ołtarzyku, przod- 
ków, po spaleniu kadzideł, wszyscy za- 
siedli dookoła olbrzymiego stoła przy 
stypie żałobnej, Jak ża życia „Syna dja- 
bła” również i obecnie 
na tej uczcie przeznaczone było dla 
zaginonego i pozostało puste. Wspa- 
niały fotel z hebanu z inkrustacjami z 
perłowej masy był e e Stużebni- 
cy, romoszący potrawy, składzli przed 
nim czołobtne ukłony, zanim ustawili 
półmiski na stole, 

Wielkie latarnie z czerwonego perga- 
minu mrocznem światłem zalewały ucztę 
żałobną., W półmroku lśnła, oparta o 
sciane, na widocziem  mie'scu, bogata 
trumna, z której „Syn djabła” był dumnv 
1 której miał zamiar przyjmować oznaki 
-żci swvch potomków. ` 

Na dworze rozszalała się straszliwa 
burza. 

W nołowie uczty burza przyc chła nie 
cO. Goście rozmawiać mogli, nie uno- 
sząc głosu. Rozmawiano wciąż o 
dnem: „Synu Djabła”, jego wyczynach 
odwadze, cnotach i zaletach... Wspomii- 


nano również o ryku, który wydawał z|Djabła”, Ale po jakich dziwacznych przy 


główne miejsce | tak 


je- |! 


ust, rozszerzonych za raną, śdy 
ptagnął przeprowadźić słą swój autory- 
tet, 

Otóż znienacka, na dworze, ale bar- 
dzo blisko, odezwał się ten ryk, niesty- 
szary już od lat.. Obecni z przerażeniem 
spojrzeli na siebie, lecz nikt nie śmiał 

ośno wyrazić 


I raz jeszcze 


godacn. I dlaczego sam, bez dżonki ; tě 
warzyszy? Ruchem wynios unął 
od siebie ciekawe pytania, ając do zro- 
koc” że Ay orzey: Zresztą, cóż 

cho go inni? Zastał swoją t 
li o to 5 ko mu chodziłó. ja on 

całem miasteczku nastąpiło 
szenie, Krętemi uliczkami śm pf 
wy d domy „Syna Djadła”, Lecz ten 

pragnął spędzić noc spokojną, 
od cekawości ludzkiej...” m > 
Przez noc całą į ranek, zaciekawie- 
„yamenu” 


ny im pan do drzwi 
iabła, reszcie dano im zna 
6a zebranych... Przerażeni słu. | kiwania ich są płonne. Nie podwy Da 
żebnicy uktyli się po kątąch,.. Wresz- |było wyrwać korsarza Czeng-Cza-K in- 
cie od silnym naporem rozwarły się ga z głębokiego snu, w który zapadł za” 
n'ęte drzwi, a na progu ukazała się raz po położeniu się na łożu. użone 
vpoho postać korsarza, lecz że stał serce jego zatrzymało się znienacka. 
odwrócony od Światła, nikt nie mógł roz Syn Diabła, nieustraszony żeglarz 4 
poznać jęgo rysów. śmiały korsarz po licznych przygodach 
Krokiem perona fantastyczny gość |skonał z radości spowodu odzyskanej 
przeszedł salę. Nie zwracając -uwagi | trumny... 
na gości, podszedł do wspaniałej, masyw- Nie dowiedział się nigdy nikt, e0 
nej trumny, którą obejrzał dokładnie, |stało się z jego towarzyszami i piękną 
poczem uśmiechnął się do obecnych sze | dżonką...- 
rokim u*m'echem pokiereszowanej gęby Tajemnica pozostała niewykryta, 
i zajął bez słowa próżny fotel przy sto- |n'eważ zamknęły się na zawsze okydnie 
le zeszpecone usta starego korsarza, ocało- 
hego rozbitka, może zbieśłeśo więźnia 


Czenó-Cza.Kinśa, przezwanego „Svnem 
Djabła”, 6 


Obecni przekonali się teraz, że na- 
prawdę powrócił do swego dómu „Syn 


Ją się boję 


sama spać... 


Przerwany śpiew pod oknem. 


„Mam zaszczyt zaszczycić szanowne- 
go pana zaproszeniem na obiad, z poważa 


niem 
X Walenty Baryła”. 

Na takie zaproszenie nie mógł Andrzej 
Barski pozostać nieczuły, postanowił też 
odrazu, że owszem, skorzysta z zaprosze- 
nia, pójdzie. 

No i poszedł. 

Menu było naprawdę wykwintne. 

Na pierwsze danie rzodkiewki. 

Na drugie śledzik z cebulką. 

Na trzecie śledzik z rzodkiewką. 

Na czwarte cebulka z młodym  chrzani- 
kiem. 


l ną wety garnuszek świeżutkiej serwat 


— Dziękuję — powiedział pan Andrzej 
gospodarzowi po skończonej uczcie. 
r Nic nie szkodzi, dobre było, 
taz pójdziemy 
gdzieś na wódeczkę. 
| = Racja, po jarskim obiedzie spirytus 
Yóbrze nam zrobi, ale poco mamy wy- 
thodzić, ja zejdę przyniosę buteleczkę... 
— Dobrze. 
Zeszedł, po pięciu minutach był już 
spowrotem. Oczywiście z buteleczką. 
Zdrowie gospodarza! 
— Zdrowie gościa! 
— Zdrowie tego śledzika, co tam jesz- 
tze leży na talerzyku. 
— Zdrowie naszych żon. 
— Nie, nie piję, nie mam żony. 
— To nic, ale będziesz pan miał, ja 
też nie mam. Pijemy? 
= Pijemy! 
— To może teraz na spacerek, na świe 
że powietrze? 
— Dobrze. 
Poszli. Świeże powietrze 
kch“ do reszty. 
— Może sobie coś zaśpiewamty — za- 
proponował jeden. 
=- już się robi, dobry był obiad, obiad 
był dobry, dobry był obład — zaintono- 
wał, gość. p. Andrzej Barski. 
P. Baryła dzielnie mu sekundował. 
— Możeby tak panowie 


N stulili jadaczkę, 
bo spać nie mogie — doszły ich uprzej- 


może 


„roózebrało 


me słowa jakieś damy, która otworzyła z 
irytacją okno w jednym z domów. 

— Spać nie mogie! — ryknął wielkim 
głosem p. Barski przechodząc potem na 
znaną nutę piosenki — „Ja się boję sama 


spać"... 

Chlust! 

— A ty megiero jedna, żeby cię... — 
wrzeszczał teraz p.  Baryła obcierając 


twarz z jakiegoś podejrzanego płynu. 

-— Policja-a-a,  policja-a-al.. — za- 
wył rozdzierającym głosem Barski. 

Przyszła policja. Ale niema sprawiedli- 
wości na Świecie. Zamiast megiery zabra- 
no ich, ich, dwa niewiniątka do komisarja- 
tu gdzie pozostali aż do wytrzeźwienia, czy 
li do rana. 


| Odszkodowanie. 


— Czy pan został ranny ? 


Wojna z kotami. 


Wyeksmitowani ulubieńcy ciotek. 


P, Kajetan Kawka był w skrajnej 
rozpaczy, Miał bowiem dwie bogate 
ciotki — stare panny, które zapamiętale 
hodowały koty. Było chyba tego z dzie- 
sięć sztuk, Koty były znarowione do naj- 
wyższego stopnia. 

Nic to, że pan Kajetan kładąc się 
spać, zastawał pod kołdrą u sieb'e, 
wylegujących się kilka sztuk tych zwie- 
rząt, nic to, że koty musiały pierwej 
skosztować posiłku, zanim go zaczął spo- 
żywać p. Kawka, nic to, że stworzenia te 
już wczesnym rank'em bawiły się róż- 
nemi częściami garderoby nieszczęśnika, 
których potem nie sposób było odnaleźć, 

Pan Kawka wszystko to znosił cier- 


— Nie wiem jeszcze, zapytam mego |Pliwie, aż wreszcie 


| adwokata. 


przebrała się miarka, 


amea kasowe niedyskrecje. Chim 
STAW A $ADZAWIĘ A» 


Pod drzwiami gabinetu. 


Uporczywe strzykanie w kolanie prawem 
zmusiło mnie do odwiedzenia instytucji, po 
pularnej zwanej Kasą Chorych. Po cztero 
godzinnem staniu w kolejce, znalazłem się 
wreszcie przed obliczem  jasnowłosego „a- 
niola“. 

— Pan do jakiego 
— ginekologa, wenerologa, 
internisty, okulisty, oftalmologa, 
ga, chirurga?... 

Zbladłem. 

— Wszystko jedno — odrzekłem — 
miech pani da na chybił trafił. 

Otrzymałem numerek.  Powlekłem się 
na 3-cie piętro i stanąłem pokornie przed 
drzwiami lekarza dr. Walentego Żabka. 

Drzwi od gabinetu były uchylone i sły- 
chać było rozmowę dr. Żabka z każdym 
z pacjentów. 

— Proszę pana doktora — słychać by- 
ło głos — mnie już od łużdszego czasu bo 
li w sadzawce, ja przez to spać nie mogę, 


lekarza? — pytała 
laryngologa, 
neurolo- 


Wycieczka do lasu. 


Majówki mają swoją tradycję. We 
wszystkich familjach robi się rano ruch 
zrozumiały, 

, — Mdziem, czy nie jadziem? — pa- 
dło ważkie pytanie. 

Po rozwaljze Okazało się że trzeba 
jechać. Musowo, Więc korzystać, póki 
pogoda, 

Więc dalej strojenie się, a pakowanie 
prowiantu co prędzej. 

I już o godzinie dwunastej albo pier- 
wszej wędrowały całe tłumy na zieloną 
trawkę. Matki — w szatach godnych, oj- 
cowie w smokingach. dziecięta po må- 
rynarsku albo i po krakowsku, dziewo- 
je skromne i zaondulowańe, A w dłoni 
niósł każdy co mógł z prowiantu W 
panierkach. sznurkami obwiązane, albo 
w koszyczkach, co zawsze jest praktycz- 
niej. I jazda do tramwaju, A w tramwa- 
jach ciasno się też zrobiło i elokwetnie 

-— Znakiem tego, na własnej nodze 
pan sthć mie możesz tylko na cudzej? 

— Ratunku. dziecko gniotą! 

— Z wychowaniem panie. trzeba bvć 
i kobiecie z łokciem na biust się nie 
pchać! 

A jak kto zamożny z domu to ma się 
tnzumieć żadnym tam tramwajem nie 


PIKNIK NA TRAWIE, 


jedzie, tylko właswy albo i wypożyczony 
od znajomka karawan czerwony. Od 
wieprzów elegancko oporządzi, zielenin- 
ką umai, ławeczki wstawi į jazda z całą 
familią i znajomemi. 

Prywatne auta też migają na szosie 

W podmiejskich laskach wiadomo, jak 
to w laskach. Zabawy są najróżniejsze. 
fotografy, loterje, karuzel, Muzyka tak- 
>e.Różne krany rozb“aią namioty na zie- 
lonej trawce Tu i owdzie gramofonik Po 
tańczyć można też. Na rozgrzewkę, | na 
rozgrzewkę ma się rozumieć wypija się 
coś nie COŚ. 

— Bo jakże — żebyśmy bogate dzie- 
ci mieli. panie Feluś. 

— Na ten kryzys, na te ciężkie ca- 
szy. 
wał Żebyśmy dużo złotówek mieli. 
Popijanie kończy się dwojako, Albo 
iest potem bardzo wesoło, albo jest bar- 
dzo smutno Jak wesoło — to wesoło. 
Pośpiewać można, od serca Albo się 
nłacze. serdeczn'e i w głos. Ale į iedny- 
mi i drugimi zaraz się władza opiekuje. 
T do namiotu wstawionych odstawiająa A 
miiaki wtedy strasznie płaczą. A jeszcze 
śorzej od nich płaczą nieszczęsne, osa- 
motnione żony. 


chodzić nie mogę, ja jestem cała chora. 

— O czem pani mówi? O jakiej sadzaw 
ce? Niech mi pani pokaże! — słychać zde 
nerwowany głos doktora. 

Jakiś podtatusiały jegomość, oczekują- 
cy swej kolejki, usiłuje zobaczyć przez 
dziurkę od klucza, co się dzieje w gabine- 
cie. 

— Ależ to jest staw — mówi doktór — 
nie zaś sadzawka. Pani ma zapalenie sta- 
wów. 

— Wielka różnica staw, a sadzawka?! 
— dziwi się dama. 

— No, już dobrze, dobrze, niema o 
czem mówić. Jako lek przepisuję pani ry- 
cynę, trzy razy dziennie po łyżce  stoło 
wej. Gdyby nie było skutku, zgłosi się pa- 
ni do mnie za miesiąc. 

— Co pan doktór mówi, co? Że skutku 
nie będzie? Po rycynie?.. Skutek będzie, 
rozwolnienie pewne, ja mam brzucho deli- 
katne. 

Teraz do gabinetu wchodzi jakiś osiem 
nastoletni wyrostek, widać z głębokiego 
przedmieścia. 

— €o wam jest? — pyta lekarz. 

— Kiedy się wstydzę powiędzieć, 

— Lekarz niema co się wstydzić, trze- 
ba mówić wszystko jasno i otwarcie čak, 
jak ma spowiedzi. a 

— A to ja mam komiecą chorobę... 

— Kobieca? Jakaż to? 

— Ano piersi mnie bolą. 

— Aha. No, dobrze. Przepisuję jodynę. 
Należy piersi smarować nią co godzinę. 

Ciarki przeszły mi po plecach. 


Czy jesteś członkiem 


L.O.P.P.? 
Mina wyodrańnia I wymownóć 


Nic dziwnego, że Don Juan miał aż 
1003 ofiary. Uwodzic'el bowiem nie mu- 
si być wcale piękny, ani nawet bogaty, 
elegancki, wytworny czy dystyngowany. 
Wystarczy mu najzupełnie niezwykły 
tupet, bujna wycbraźna i wymowność. 
daje paryski „Le Petit Journal“. 
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NATRETNY 


Metamorfoza 


(Niewydana nowelka Maupassanta). 


Pociąg odchodził o godz. 11 wieczorem. 
Pasażerowie starali się znależć wygodne 
miejsce, aby się ulokować i zdrzemnąć. U- 
siadłem w kącie wagonu przy oknie. Wślad 
za muą do przedziału weszły dwie kobiety 
— jedna z nich zupełnie młoda, elegancko 
ubrana, druga dużo starsza o zatroskanym, 
lecz przyjemnym wyrazie twarzy. Robiły 


wrażenie 
matki i córki, 

Starsza usiadła przy oknie z robótką na 
dłutach, zaś mioda, usadowiwszy się przy 
drzwiach, odrazu zajęła się czytaniem książ- 
Ki. W momencie, gdy pociąg ruszył, wsko- 
cżył młody człowiek z wytworną skórzani, 
walizką. Przechodząc korytarzem, zaglądał 
do wszystkicn przedziałów, wreszcie, wi- 
dżąc w naszym przedziale wolne miejsce, 
wszędł i ulokował się naprzeciw młodej, e- 
leganckiej pasażerki. 

- Nowoprzybyły jegomość wyjął papiero- 
śnicę i zapytał z uśmiechem dystyngowaną 
osóhkę, siedzącą naprzeciw niego: 

— Czy pani mie przeszkadza? 


Ta ostatnia, nie podnosząc oczu, kiw-|siadów. Przystojna pasażerka obserwowa- 
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PASAŻER. 


L4 . . 
pięknej pani. 
nęla głową. Potem zapanowało milczenie, 
od czasu do czasu przerywane szeptem star 
szej pani, 

liczącej oczka pończochy. 

— Jaka piękna noc — zachwycał 
półgłosem nieznajomy, patrząc w okno. 
Nikt mu na to nie odpowiedział. 

Było mi przykro, rzuciłem więc od nie- 
chcenia: — Ta-ak! 

Młody mężczyzna wzruszył ramiona- 
mi. Po 5 miuutach znów zagadnął młodą 
damę, nachylając się ku niej: 

— Cóż to za ciekawa książka, którą pa- 
ni z takiem zainteresowaniem czyta? 

Nasza towarzyszka podróży ze zdziwie- 
mem i przenikliwością spojrzała na natręta 
i, cedząc słowa odrzekła pogardliwie: 

— Proszę mnie pozostawić w spoko- 
ju! 

Młodzieniec znów wzruszył ramionami j 
rozłożył gazetę, 

Co za impertynent — pomyślałem so- 
bie w duchu. 

Gdy nadeszła północ, przyciemniliśmy 
światło, szykując się do snu. Napół przym- 
knąwszy oczy, spoglądałeni na moich są- 


się 


Aika 


aje owabęw 


ła młodego człowieka, lecz spojrzenie jej 
już było pozbawione chłodu i niechęci. Ką- 
ciki jej ust zlekka drżały, jakby miały się u- 
smiechnąć. 

Raptem dziwnie zachowujący się męż- 
czyzna przesiadł się do niej, objął wpół i po- 
czął całować. Przystojna dama nie opiera- 
ła mu się, czule obejmując go rękoma za 
szyję. Byłem jakby piorunem rażony! 
Co za obyczaje! Co za czasy! Jakie zepsu- 
cie! — manwotałem do siebie, wychodząc z 
przedziału. Za mną, ziewająć i chrząkając 
wyszła starsza pani, kierując się do toale- 
ty. 

— Jak się to pani podoba? — zagadną - 
łem ją. 

— (Cieszę się, bardzo się cieszę... — od- 
powiedziała. 

Potępiałem w myśli jej odpowiedź. 
Czego głupia się cieszy? Do przedziału wró 
cilem dopiero przed samym Ljonem. Natręt- 
ny gentleman chrupał kosteczkę z kurczę- 
cia. Siara pani ciagle się uśmiechała. Mło- 
da niewiasta obierała pomarańcz, mówiąc: 
~- Wszystko byłoby dobrze, gdyby nie 
twój nieznośny charakter, moje złotko. 
Wczoraj przy obiedzie byłeś niemożli- 
wy!... ° 

Wtedy dopiero wszystko zrozumiałem... 
Jakie wspaniałe obyczaje! Witam cię, cudny 
wieku! Niech żyje szczeście rodzinne! 

LK. | 
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Do gabinetu weszla ubogo ubrana ba- 
bina. 


zała- 
innego 
fotografję na- 
p. Kajetana, wczoraj wresz- 
cie w jednym z kamaszy znalazł biedak 
zagryzionego szczura, swój pierścionek 
zaręczynowy na ogonie „Maciusia“, a mło 
de „Mizi”, która wczoraj została matką, 
znalazł ułożone pieczołowicie w kącie 

na jego własnym sm"kingu. 

— A, szelmy — zawołał p. Kajetan 
— a łajdaki! Ja z wami muszę wreszcie 
koniec zrobić! Albo wy, albo jal 
— Czy ty aby tak nie złorzeczysz 
naszym koteczkom, Kajtusiu? — zapyta. 
ta ciocia Zemcia? 
— Nie masz ty czasem złych zamia- 
rów, względem naszych pupilków? __ py 
tała ciocia Klimcia? 


Oto pewnego dnia, ieden kot 
twi! się w melonik p. Kajetana, 

— drugi zwierzak zeżarł 
rzeczonej 


— Ależ broń Boże, — zapewniał pan 
Kawka. — Ja, ja mam jutro wygłosić 
mowę żałobną, na pogrzebie., wiedzą 
cioteczki, no. tego nieboszczyka... 

Ciotki pokręciły głowami niedowie- 
rzająco, śdy jednak ujrzały, że siostrze 
niec wziął Lizusia na kolana odeszły 


spokoinie do swych pokoi. 

, Aliści nadszedł upragniony czas let: 
nich wvpoczynków, Cocia Klimcia i 
ciocia Zemcia wyjechały do Ciechocin 
ka. A tymczasem plan zemsty na ciot- 
kach dojrał już całkowicie w głowie pa- 


— Ja proszę pana doktora względem |na Kawki. 
męża. To te pijawki, co pan doktór przepi — Ano zobaczymy teraz. kto zwy: 
sał, to dwie tylko zjadł na surowo, resztę |cięży? — mruczał p. Kajetan sobie pod 
musiałam mu usmażyć. nosem, biorąc do ręki solidną szpicru* 

— Ależ kobieto! tę. 

— Ano surowych łykać nie chciał. j, PO chw'li był już w ciotczvnym po. 
„Usmaż* — powiada do mnie — „z cebul- |koju, gdzie wvlegiwało się całe kocia 


ką i żeby rumiane byli, bo inaczej nie wło j'OWarzystwo. Jeszcze chwila a drzwi į 


żę do gemby*. 

Następują długie tłumaczenia i wywo- 
dy, że pijawki nie były przeznaczone do je- 
dzenia. 

Po chwili znalazł się u lekarza podtatu 
siały jegomość, ten, co to zaglądał 

przez dziurkę od klucza. 

— Proszę się rozebrać — polecił dok- 
tór. 

źapanowała cisza. 

— Ale pocóż pan zdjął buty i skarpety? 

— No przecież pan doktór powiedział, 
żebym się rozebrał... 

— No tak, ale do połowy. Co panu 
jest? 

Żona mnie garczkiem wyrżnęła w ucho. 

— No to poço, wogóle pan się rozbie- 
ral? ~i, s ; 

— Przecież pan doktór kazał. 

— Dobrze, dobrze. Będzie pan brał aspi 
rynę, jedną pastylkę na trzy dni. 

Teraz jest w gabinecie młoda panna. 

— Pani zechce się rozebrać. 

— Kiedy się boję? 

— Co, rozebrać się pani boi?  Dlacze- 
go? 

— Bo Wacuś też mnie ciągle prosił, że- 
bym się rozebrała, ja go usłuchałam i te- 
raz pewnie mamą zostanę.. Panie dokto- 
rze, niech pan ratuje! 

Doktór zapisuje, mrucząc: 

— Aspiryng, jodyna, rycyna... 

Tymczasem ja, cicho, na pałuszkach, 
żeby nikt nie widział i nie słyszał, umkną 
łem z Chorej Kasy. 

A kolano? 

Niech strzyka, psianoga, dalej. 


okna teśoż pokoju zostały szczelnie zam- 
knięte, Teraz p. Kajetan przeżednał się 
glosno i jął gonić po całym pokoju ko» 
ciaki, j 
bijąc je przytem szpierutą 
i dogadując: 
— To za melonik, to za fotografję, ta 
za łóżko... 
Dopiero po godzinie nastąpiła przer- 
wa Nazajutrz jednak powtórzyła się ta 
sama Operacja i tak codzień godzinę tre 
nował p. Kajetan koty, aż do przyjazdu 
ciotek, 
Zjawiły się wreszcie, a 
pytanie było: 
—- Kajtusiu, a jak tąm nasze koty? 
Zapytany zrObił. tajemniczą minę. 
— Oj coś z niemi niewyraźnego 
rzekł —— Diabeł w nie wstąpił, czy co? 
Bo niech ciocie sobie wyobrażą, że na. 
wet przeżeśnać się przy nich nie moż. 
na. zresztą proszę samym zobaczyć. 
„P, Kajetan, kroczac dumnie. wprowa 
e: stare panny do ich dziewiczego po- 
<olku, stanął na progu i przeżegnał si 
głośno, 3 A 
W pokoju zakotłowało się: koty usły 
szawszy 


pierwsze ich 


dźwięk głosu 


swego prześladowcy i sądząc, że za chwt 
ẹ jak codzień będą bite, w panicznym 
strachu rzucły się do ucieczki przez 
drzwi į okna, Skolei ciotki przeżegnały 
się pobożnie. 

A wieczorem służba otrzymała od 
nich polecenie: ) 
— Koty przępędzić na cztery wiatry. 
P Kajetan odetchnął z ulgą. 


Zeznanie o dochodzie. 


ATAR JEST LUKSUSEM. 


Jakiś wychudzony człeczyna przyniósł 
mi „papier* za pokwitowaniem. 

Spojrzałem na druk. Aha, wezwanie do 
Urzędu Skarbowego... należy się zjawić w 
pokoju nr.... w godzinach rannych, pod 
groźbą kary 250 zł. it. d. it. d. 


Ano co było robić, poszedłem. Zapuka- 
os do drzwi, jak można było najdelikat- 
niej. 

— Wejść! — padło krótko. 

Za dużym stołem siedziała pani z groź 
ną miną. 

— Pan w jakiej sprawie? — spytała. 

Podałem drżącą ręką wezwanie. 

— Dobrze, zaraz porozmawiamy, — 
rzekła urzędniczka i zatopiła się na parę 
minut w plice jakichś papierów. 

— Proszę pana — rozpoczęła wreszcie 
— ma pan złożyć zeznanie o swym docho- 
dzie. A więc przedewszystkiem proszę mi 
powiedzieć, skąd pan czerpie fundusze. 


— Zarabiam skromnie... 

— No, no, panie, nas pan w pole nie 
wywiedzie, wiemy, że pan żyje luksusowo, 
vie zaś skromnie i w tej chwili panu tego 
dowiodę. Pan ma katar, prawda? 

— Tak — szepnąłem cicho. 

— A widzi pan, sam się pan wsypuje. 
Przecież katar to laksus. Widocznie pan 
był na lodach i przeziębił się. Więc pan 
ma w dzisiejszych czasach na lody? Ho, 
ho! 

— Ależ, królewno, — rzekłem — ten ka 
tar z przemoczenią nóg. bo mam buty dziu 
TAW.» 


— Co mi pan tam będzie mówił! Widzņ 
sąsiedzi, co w trawie piszczy. A może pan 
też zaprzeczy, że nie widziano pana dwa 
miesiące temu w restauracji co? 

— Ależ, ja tam wszedłem za przyjaci 
lem, żeby odeń pożyczyć dwa złote... 


— Nie mój panie, pańskie tłumaczenie 
nie wytrzymuje krytyki! Ale idźmy dalej. 
Czy może mi pan powiedzieć, która go: 
dzina? 

Sięgnąłem po złoty zegarek — pamiąt- 
kę rodzinną. 

— Aaa, złoty zegarek też się ma, na ta 
ki kryzys?.. Kto skromnie zarabia, to ma 

zegarek w lombardziel.,, 


Oniemiałem, a piękna pani ciągnęła da 
lej: 

— Pan jest od pięciu lat żonaty i nie 
ma pan dzieci. To też jest luksus przecież. 
Jak pan na to może sobie pozwolić? 

Ożywiłem się. 


— Czy mogę wyjaśnić? — spytałem. 

— Obejdzie się. My sami wiemy dosko- 
nale, ile to na miesiąc może kosztować, by 
nie mieć dzieci. 

— Ale ja to robię inaczej, mnie to nie 
kosztuje ani grosza! — wołałem, już nie 
panując nad sobą. — Ja, ja mogę o tem 
panią przekonać! 

+ = 

Tego dnia do Urzędu Skarbowego była 
wzywane pogotowie ratunkowe do dwóch 
zemdlonych osób. jedną byłem ja, drugą 
urzędniczka. 
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tyczne, o życie samorządowe, o życie 
społeczne, jest słusznem o tyle, że 
caly świat jest teatrem, w których je 
dni greją rolę, sa na scenie, a drudzy 
siedzą na widowni. Ci, którzy piastują 


właściwie pojmuje i gra Zdjął go ze 
sceny. 

Zato przy pierwszej sposobności p. 
Bielicki podobno przyczynił się wy 


życiu do ich słów nie stosuje. Pu- 
bliczność też nie wie dlaczego i co 
ci aktorzy tam mówią. 

W tych warunkach, czy nie 
samym 


lepiej 
zejść ze sceny i nauczyć się 


(dial 


ksander, Królikowski Eugemjusz, Ko» 
ziełł Stanisław, Flis Kazimierz, Jan= 
kowski Mieczysław, Kamiński Józef, 
Michałowski Paweł, Kisielewski Piotr, 
Matuszewski Bonawentura, Myszkow»e 


datnie do zdjęeia ze sceny magistrac- |nowej roli 3 ; z|ski Wacław, Kot Józef, Wojnarski 

jakieś godności, mandaty, to aktorzy, | kiej p. Terpitza i innych aktorów, |kać, Fio greed ea iea Aer w abonamencie ulgi Stanisław, : 

odgrywający (swe role w akcji życia Wraz ze zdjęciem ze sceny tych ak- komedja. i > 

publicznego. torów zdjęto ze sceny i samą sztukę.| Niech i =s) W Okręgu Nr. II — Walewski 
Co pewien czas zmienia się akcja, ||nni co innego zaczęli grać. iech inni teraz grają. Wacław Michał, Dr. Młodowska Jad- 

grają nową sztukę ci sami ektorzy,| (Taraz tych innych również zdejmą l ii wiga, Wajs Teodor, Dr, Gniazdowski 

albo też tą samą sztukę grają inni|o ile się nie nauczą xupelnie nowej, Cue > 


nowi aktorzy. A często zmienia się 
akcja, zmieniają się i aktorzy. 

Przy obecnych wyborach do samo- 
rządu epariego o nową ustawę zmie- 
nia się i sama treść sztuki, zmienieją 
się i aktorzy. 

Czy ta nowa sztuka będzie lepszą, 
Gzy ci nowi aktorzy dobrze jej się na 
uczyli, czy ją lepiej odegrają, zoba- 
czymy może już w bardzo niedalekiej 
przyszłości. Nam idzie w tej chwili o 
inną zupełnie rzecz. 

Oto jeszcze po scenie życia publi- 


na nowych 2 sadach opertej sztuki, 
czy też komedji rządenia miastem) 
P. Terpitż przez pewien czas zupeł 
nie ustąpił z „teatru“, a p. Bielicki 
wystąpił w roli r:żysere. W roli samo 
dzielnego kierownika miejscową orga- 
nizacją Polskiej Partji Socjalistzeznej 
Publiczny występ tego zespołu na a- 
renie życie, jaki się odbył w dniu 
pierwszego maja roku bieżącego, do- 
wiódł, że, p. Bielicki jest reżyserem 
słabym. Sztuka, choć stere, ale po- 
ważna i emocjonująca, wypadła, bar- 


w Chełmie byli i są nadal 
cy się po ulicach spokojni i zagraża- | 
jący bezpieczeństwu — warjaci. Prze- zajęcia się tą sprawą. Dojdzie "o 
edzie 


(hełm-miastem oarjató 


Zbudowanie w Chełmie 
dla umysłowo chorych nic 
zapobiegło tej strasznej klęsce, jaką, 


szpitala |chodniów. biją dziec), 
a nie nie oknech sklepowych. 
jlość tych nieszczęśliwców powięk- 
ę z dnia na dzień, a niema M» gorz. 
o 


wałęsają- Sza si 
|koś dotąd nikogo 


powołanego 


biją szyby w; Pronisław, 


Teofil, Chabrowski Władysław, Sło- 
miński Wincenty, 


W Okręgu Nr. Ill — Tomaszew» 
ski Tadeusz, Orłowski Władysław, 
Zimmer Jan, Filipowiez Jan, Czułe 
czyński Ignacy, Mazurkiewicz Ignacy 
Wiśniewski Piotr, Żuraw» 
ski Ignacy, Miesiąc Stefan, Jałocho w- 
ski Aleksander, Zajączkowski Grze- 


W Okręgu Nr. IV — Pawlak 
Franciszek, Odorkiewicz Cyprjae, Dąe 


ciwnie, ilość ich wzrosła wdwójnasób. ce do tego, że miasto nasze 
Stało się to dlstego, że mieszkańcy kolonią chorych na umyśle, 
kolonje trędowatych. 


cznego plączą się w chwili zaczyna- 


browska Wanda, Słomiński Feliks, 
nia się nowej sekcji starzy aktor:y, 


dzo słabo. Dr. Fuhrman Ignacy, Kowaczyk Józef, 


| oto snów teraz przy rozpoczyna- 


tak jak 


okolicznych a nawet dalszych miast SĄ 


zyj cetby w dalszym aku Grę ia nowej, na seeme ych ze, prawka do Chcima swoje umyte Cay poto sle wydaje milionowe s o Aer Ja, Szejker ike 
, ośmy się już dosy i -| dowego wystawianej sztuki, ci dwa ia i x i i sa SU , 5 
Muwią tu o panach: Bielickim i a któy chcą ate „ha Fay wo chorych i zostawiają ich tu po- my na szpitale dla warjatów, aby ci Jujjan, Sikora Andrzej, Bombel Leon, 


prostu na ulicy, odjeżdżając najspo |nieszczęśliwcy w tym samym mieście, 
knjniej do domu. A biedni chorzy gdzie jest ich szpita! odprawiali swą| 
włóczą się po ulicy, zaczepiają prze- | „kurację“ na uli_ach.? 


Terpitru, sżeby mnie kto nie posądził 


Cudny Marjan, Głowacki Władysław, 
o niedoiówienia i nierzeczowe przy 


na scenę. Ale w swej chęci wystąpie- 
nia nie zwrócili na jedną rzec”. 


przystępowanie do przedmiotu, 

Zarówno pan Terpitz, jąk i p. Bie- 
licki grali tu przed naszmi oczyma 
role wielkie. Zdobywali wkleski tłu 
mów. przyjmowali kwiaty od wielbi- 
cieli, Gzy grali źle, czy dobrze, ja w 
tej chwili nie będę sądził. Zapewne 
osądzi to historja samorządu w Cheł 
mie historja ubezpisezeń społecznych 
| na naszym chełmskim gruncie. 

P. Bielickiego ze sceny kasy cho- 
rych zdjęli novi reżyserzy 
tej sztuki. Przyjął go do swego tea- 


Ostatnie słowo kankydackie 


Przecież oni tej nowej sztuki zupeł 
nie nie znają i nauczyć się nie chcą. 
Deklamują z pastosem dawnej wyu- 
czone „kwestje“, nie chcąc zrozumieć, 
że na scenie w obecnych warunkach 
mogliby się znaleść tylko pod warun- 
kiem nauczenia tej nowej rzeczy. 
Być może, że sztuka, której się 
kledyś wyuczyli może już nigdy gra- 
ną nie będzie, a być może, że jesz- 
cze zostanie wznowioną, Ale w każ- 
dym razie dziś grają inni inną Sztukę 
i plątanie się 


7 


Przed wyborami do Rady Miejskiej 


Wezorej w sali Resursy odbyło 
się ostatnie zgromadzenie przedwy- 
borcze zwcłane przez iospodarczy 
Komitet Wyborczy. 


Zegajał tak, jak i wiec poprzedni, 
kierownik akcji wyborczej zastępea 
tymczasowego prezydente, p. Pawlak, 
który też wygłaszał ostatni przemó- 
wienie. 

"Przemawiali kolejno p. Odorkiewicz 
(o nowej ustawie samorządowej i re 
gulaminie wyborozym, dając praktycz- 
ne wskazówki jak głosować) p. mec. 
Tomaszewski o zadaniach samorządu 
burmistrz Hilgier — bardzo rzeczowe 
przemówienie o budżetach miejskich, 
za które są odpowiedzialnymi nietyl- 
nymi nietylko członkowie Magistratu, 
ale i radni (a także | częściewo od: 


powiedzialni są i wyborcy, którzy wy- | 


bierają złych czy dobrych). Inspektor 
szkolny p. Pikulski mówił w imieniu 
tych, którzy jeszcze wybierać nie mo 
gą i nie kandydują do rady, — w i- 
mieniu dxieci *szkolrych, Ciekawe | 
rzeczowe przemówienie odczytał kan- 


dydat z l. Okręgu p. Mazurek Został 
nagrodzony rzęsistemi oklaskami. E 
tymczasowy prezydent Gordziałkow- 
ski mówił jak zawsze 7e swadą: Wczo 
rej jednak już nie mó ił o dawnych 
rządzicielach miastem, w myśl łaciń 
skiego przysłowie: „o umarłych mówi 
się albo dobrze, albo nia mówi się 
wcale”, i w myśl słów Chrystusowych 
„Przebaczcie im, albowiem nie wiedzą 
co czynią”. Kandydat na radnego p. 
Cudny mówił o sławetnych planach 
kanalizacji i wodociągów, które po: 
winno sie było dopiero robić po spo- 
rządzeniu planów regulacyjnych miasta 

Zakończył p. Pawlek oświadcze- 
niem, że ci "umerh"* jeszcze żyją i 
zatruwsją powietrze swymi cuchną- 
cemt i gnijącemi ciałami“ 


Naogół akcja wiecowa w tych wy- 
borach była bardzo słabe, odbyło się 
wogóle tylko dwa wiece, Pierwszy 
wzbudził zainieresowanie więk:zy, a 
w  czorejszy słabe Wiece  aię 
już przeżyły. 


Z. O 88 


Wykraść chciała 
dziecko ze szpitala 


Aleksandra Ciechan zespół ze owy | 


kochankiem  Wolnickim usiłowała 
wykraść ze szpiiala znajdujące się 
tam Swe 4 letnie dziecko będące na 
obserwacji. 


Zachodz! bowiem podejrzenie 


że 
dziecko jest chore na tyfus. 


DOMOWE 


śniadanie, obiady 


i kolacje 
wydaję tanio przy ul. Kopernika 30, m 2 
Długoletnia moja praktyka kuchar- 
ska daje gwarancje kuchni smacznej 
| zdrowej 
7 poważaniem 


K. OTOCKI.!w aptece p. 


tych panów w starej; 


| Chodowiecki. 


Kwesta uliczna 


Dziś na ulicach miasta odbywa się 
kwesta na kolonje letnie dia mło- 
dzieży. 


lawody komme W 2 p a. C 


Dziś o godz. 14 m. 30 na terenie 
koszar 2 pułku artylerji ciężkiej roz- 
poczynają się doroezne zawody kon | 
ne i lekkoatletyczne. | 

W programie pokaz gimnastyki, 
zawody lekkkoatletyczne i zawody 
konne. Zawody konne obejmują kon- 
kurs hippiczny koni młodych (oficer- 
ski), konkurs hippiczny podoficerski, 
konkurs hippiczny komi pełnoletnich 
(oficerski) oraz konkurs oficerski pa- 
rami. W razia niepogody zawody od- 
będą się 10 czerwco. 


` 


Nozem w plecy 
przy dźwiękach polki w szalika 


Nejpierw wesoło, a później już i 
za wesoło bewicno się na wiejskiej 
zabawie majowej 
pod Zmudzią. Oberk', 
fliku, a nawet i tanga. 
tancerką. Zamieszanie. Przy dźwię- 
kach polki ktcś ugodził nożem w 
plecy Najmana Em'la z Annopola. 
Zabawy nie przerwano, awanturę za-, 
głuszono orkiestrą. 


W trosce o hodowle koni 


Wczorej odcył się na targowicy w 
Chełmie sped kiaczy nadających się 
do hodowli z terenu powiatu chełm- 
skiego. Przyjęto 45 klaczy. Jednocze- 


polka w sza- 
Sprzeczka o 


|śnie z inicjatywy lzby Rolniczej Lu- | 


belskiej zawiązało się Koło Hodov li! 
Koni na powiat chełmski. Z ramienia | 
Izby Rolniczej obecny był p. mjr. | 


Na przeglądzie obecny był p. Sta- | 
rosta E, Woronowicz. | 


i 
|  DYŽURY APTEK 


mm Í 


4 
NGE 
Dziś w dzień dyżuruje apteka p. 
G. Dziemskiego. 

Nocny dyżur dziś i dni następnych 
Diemskiego. 


w. Stanisławowie | | 


Świeżo zdrowo i smacznie 


BUFET OBFICIE ZAOPATRZONY 


Głosuj na 


liste Nr. ` 


as 


Apteka Centralna 


Grzegorza Dziemskie$0 


POLECA: 
Delektar ze Słoniem niezastąpiony 
srodek do pielęgnowania cery (cerę tlu- 
stą w ciągu krótkiego czasu doprowadza 
de normalnego stanu: 

Krem Egzotyczny ze Słoniem ce- 
rę suchą doprowadza do normalnego 
stanu) 

Krem Jagoda od piegów i zmarszczek. 
Mydło Jagoda do każdej cery. 
KREM od POTU 
niezastąpiony sezonowy środek 


w odnowionym lokalu 


„Zdrój” 


uł. Lubelska 85 


vis á vis ogrodu 
Ceny zniżone 


muzyke „Radjo” 


Pamiętaj, że głosowanie trwa tylko od godz. 9-ej rano do 19-ej t,j, 7-ej wieczór i że 
obowiązkiem Twoim jest oddać głos jaknajwcześniej. 


Nie zwlekaj i w niedzielę dn, 27 maja 1954 r. 


idź do swego obwodu głosowania o 


godz, 9-ej rano i tam oddaj głos. na Listę Nr. 1 Gospodarczego Komitetu Wyborczego 


rukarnia „Zwierci 


adio” Chełm, 


Lubelska Net 56 


WAMOWOQ 'LSAS 'ZQYMOBd VINHONY 


Zerwali strzechę 
i okradli 


W kol. Leśniczówke, gm. Staw za 
pemocą zerwania strzechy złodzieje 
dostali się de domu Hillera Kigstjana 
i skradli garderobę i uprząż na ogól- 
ną sumę 200 zł. 


| ===ma2- . mi. maman mamat 


rę JEDYNA 
N : KAWJARNIA 
w CHEŁMIE 
— — — > aj Pokoi 33 SEA 
Koncert Muzyki Solowej 


od Lada w niedzielę od 12 — 2 s 
LODY — GIASTKA — KAWA 
śniddania — Obludy — Kolacje 


zam SIM 


GAAL 


© ziuruze n wami sywNzazNncA 
ke. oo aa a mnnn 


MASAŻYSTKA__— 


ma" m>-£ 
J.SAGICKA `c: 
s i odtłuszczający 
Kopernika 23 m. 10—————————— 


SPRZEDAJE. ć. peri 


meble (szefy, stoły, krzesła i t.p.) lam- 
py elektr. patefon, radjo, sprzęt foto- 
gr. oraz inne rzeczy domowe. 


Słowackiego mieszk. 1 2 


721 
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Życie płciowe! Seksualizm! 


Tylko dla dorosłych czytelników 
„Echa* l! 
10 cennych i pożytecznych książek 
tylko za 5 m.: 1) Dr. Jozani „Żye 
cie płctowe kobiety” poradnik lèk., 
2) „ Wernert domowy— 
leczenie wszelkich chorób. 
8) Dr. Misiewicz: Samogwałt męże 
esyzń.kobiet. Dr, Parczewski: Nie 
moc płciowa u mężczyzn i kobiet 
Objawy, pe ara najnowsze metody, 
operacje odmładzające. 6) Dr. Ka 
rabiewicz: narody weneryczne. 
Dodajemy 6 innych pożytecznych 
książek tylko za 5 zł. Pretty za gotówkę 
ih py: pocztową. Na wydatki załączyć zł. 
1.50. (znacz ki pocztowe), Warszawa, Redakcja 
SWIT. Żórawia 47. m. 2. 
O? PADZIE) ZPUE EAE AAE UAE SĄ p PARC AGORA EE AA 


Echa 28 stolity. 


€vycie Warszawy w kilku 
wierszach 


Ciepło i pogoda skłoniły tysiące bez 
robotnych do wyjazdu z Warszawy na 
wieś, do krewnych lub do robót. Ilość 
bezpłatnych obiadów, wydawanych bez 
robotnym, spadia z 28 tysięcy w okre 
sie zimowym do 9 tysięcy dziennie. 
Zathierzone jest zamknięcie kilku kwi 
chen. 

EJ LJ 

Ostatnie posiedzenie komitetu rozbu 
dówy m. st. Warszawy poświęcone by 
ło w całości rozpatrzeniu wniosków kre 
dytowych. albowiem kredyty na drobne 
budownictwa mieszkaniowe musza być 
obecnie przyznane. Ogólem przyznano 
140 pożyczek na ogólną sumę 828.000 
złotych. 

s w 

Według otrzymanych przez nas ih 
formacji jeden z nalbliższych numerów 
„Dziennika Wojewódzkiego m st. War 
szawy” zawierać będzie podział na ob 
wody wyborcze przy wyborach do izby 
rzemieślniczej w Warszawie które ma 
ja się odbyć w dniu 8 lipca r b. War 
szawa podzieiora zostanie na cztery ob 
wody. z których każdy obejniować bę 
dzie iedpó starostwo grodzkie. Obwód 
I obejmować bedzie starostwo grodzkie 
Warszawa śródmieście i komisja obwo 
dowa będzie się mieściła w lokalu szko 
ły powszechnej przy ul. Miodowej 25. 
Obwód II obcjnuje starostwo Warsża 
wa południe, a komisia obwodowa bę 
dzie się mieściła w lokalu szkoły po 
wszechnej przy ul. Śniadeckich 8. Ob 


i 


A. WOL 


Ciąznie 19 czerwca. — Cena 


Wiadomości radiowe. 


ESTEE A. N E 04 ui I REOŁ Wa TAGA 


KONCERT EUROPEJSKI Z MADRYTU. 


Hiszpanie zajmują w muzyce współcze- 
snej jedno z pierwszych miejsc: po wpły* 
wach jakim kolejno ulegali, odezwały się z 
końcem XIX wieku w muzyce ich tendencje 
narodowe, a sczasetń czysty styl narodo- 
wy casticismo staje się naczelnym progra 
mem kompozytorów hiszpańskich. Wyszli 
oni głównie ze szkoły francuskiej „schola 
cantorum“ i ulegli jej wpływowi, wnosząc 
zresztą zupełnie nowe i świeże elementy 
których źródła tkwią w ludowej muzyce hi 
szpańskiej. Hiszpanja nie jest krajem jedno 
litym, a odrębności poszczególnych prowin 
cyj znalazł swój wyraz również i w muzy- 
ce. 

Koncert t. zw. europejski jaki rozgło- 
śnia madrycka nadawać będzie w sobotę 
dn. 2-go czerwca o godz. 20.39 transmitują 
również rozgłośnie polskie; program jego 
zawiera utwory symfoniczne czołowych 
kompozytorów hiszpańskich, Joaquin Turi- 
na jest dzieckiem Sewilli i opiewa rodzinne 
miasto w swej twórczości; na początku pro 
gramu zrńajduje się jego Sewilski Poemat 
=. Symftonja. Drugim skolei utworem bẹ- 
dzie muzyka do teatru marjonetek El. Reta- 
blo de Maese Pedro (według „Don Kicho- 
ta") Manuela de Falli, nawiązującego prze 
dewszystkiem do ludowej muzyki andaluzyj 
skiej, z jej charakterystycznym rytmem i 
harmonją opartą o tonację kościelną, Wy» 
konawcami końcertu będzie Orkiestra Filhar 
tmonji Madryckiej pod dyrekcją  Dartolone 


wód.lłl obejmuje starostwa północno *| Perez Casa. 


warszawskie z siedzibą koinisjj w toka 
łu Zjednoczenia Pracowników Rzemiieśl 
„mieżych przy ul. Nalewki 8. Wreszcie 
Obwód IV, obejmujący starostwo grodz 
kie Warszawa Praga będzie miał lokal 
komisii obwodowej w szkole pcwszech 
nej przy ul. Stalowej 34. Główna komi 
sja wyborcza będzie urzędowała w gma 
chu ratuszu, ul. Senatorska 14 w sali 
Malinowej. 


Co zgotować dziś na obiad? 


Župa szczawiowa, pieczeń cielęca z ryżem 
- sałata, kómpot z agrestu. 


DO A i a DA CK TRA R ZE ANON 


WASZ STARY ZNAJOMY „AMOL“ 
ZNÓW SIĘ WAM PRZYPOMINA. 
Pamiętajcie, ż3 w każdym domu znajdować 
stę pówina butelka A M O L U, który w każdej 
potrzebie okaże Wam się użyteczny i przynie* 
siz Wam ulgę. Używajcie Amolu do nacierania 
ciała! A M O L kosztuje 1.70 zł. i jest do naby- 
gła w każdej aptece I drogerii. 


ORZEC ZZA WROC BAD OO ACCO KIA WADE 


Upajający zapach kwiatów płynął przez 
otwarte okno z ogrodu do jasno oświetlo- 
nego pokoju. 

Wiaśnie to otwarte okno zdawało się 
koncentrować całą uwagę młodej pani Val- 
monger. Z jakimś chytrym, tajemniczym u- 
śimieszkiem patrzyła na nie ciągle. Czy u- 
śmiechała się do swych własnych myśli lub 
marzeń =» czy też do wiadomości otrzyma 
nej przed godziną przez tę narwaną Mar- 
got Saint Lambert? Wpadła jak wicher do 

pokoju i tak samo wypadła znowu — ale 
mar się, że jeszcze się tutaj unosi coś 


fy w morzu światła, Kasyno, a długi szereg 
latarni elektrycznych 


nad morzem, wska- 
żywał drogę do niego. 
Był już czas czas najwyższy ubrać się i iść 
na dancing, gdzie czekało wesołe grono no 


l kich znaj 
wycli, e pan Wam ar ciągi się je 


mionym, rozkazującym głosem: 

— Ręce do góry! Nie krzyczeć, gdyż 
strzelam... 

Cała ta scena nie zrobiła na pani Val- 


R 


RADJO-K ACIK. 


PONIEDZIAŁEK, 
RASZYN, 


IO Sygnał czasu i pieśń poranna. 

7,05 Gimnastyka. 

7,25 Muzyka poranna (płyty). 

7.35 Dziennik poranny. 

7.40 D. c. muzyki porannej z płyt. 
7.55 Chwiika gospodarstwa domowego. 
8,00 Prozrim na dzień bieżacy. 

11,40 Przegląd prasy polskiej. 

11.50 Życie kulturalne i artystyczne stolicy. 
11.57 Sygnał czasu i hejnał. 

12,05 Muzyka popularna (płyty). 

12.30 Wiadomości meteorologiczne. 
12,33 C. d. muzyki popularnej z płyt. 
12.55 Dziennik południowy. 
15 O bain eerd atishan SEE phem a ew mz ar wc rrr n at e Wiadomości o eksporcie polskim. 


Pozwól szczęściu wejść... 


do Twego 
okazja? 
nie odmienić Twą dolę. . 


foteryjnego I-ej klasy. 
rąk odwrotną pocztą. Los ten może 
Cię obdarzyć 


Warszawa, Centrala ul. Nowy-Swiat Ne 19. 
Konto P. K O. — 7192. 


aa Wa 


domu. Może to jedyna 
Błysk szczęścia może cudow- 
Nie zwlekaj 
zażądaj pocztówką przesłania Ci losu 
Otrzymasz go do 


majątkiem. Pisz zaraz 
do kolektury 


ANŃSKA 


losu 1-1 zł. 40, 1-2 zł. 20, 1-4 zł. 10. 


15,10 Wiadomości gospodarcze. 

15,20 „Kronika harcerska. d 

15,25 „Chwilka lotnicza i przeciwgazowa“. 

15,35 Koncert zespołu salonow. St. kachonia 

16,29 Lekcja jęz. tranc, L. Roquizny. 

16,35 Transm. ze Lwowa. 

17,05 Pieśni polskie w wyk. B. Bragińskie) 
(msapr.). Przy fortep. prof. L. Urstein. 

11,30 Odczyt (Z cyklu „Polska współcze= 
sna") p. te „Walka o niepodległość i wskrze* 
szenie Państwa Polskiego" wygi. dyr. Je Da- 
browski, r 

17,50 „Drużyny Strzeleckie" (w 25 roczni- 
cę) wyci. pik. dypl. Ulrych. 

18,10 Muzyka lekka z kawiarni „Adria“. 

15,50 Program na dzień następny. 

18,55 Rozmaitości. 

19,15 „Skrzynka pocztowa rolnicza“ omówi 
inż. W. Tarkowski. 

19,25 Odczyt aktualny. 

19,40 Wiado:ności sportowe. 

19.47 Dziennik wieczorny. 

20,00 „Myśli wybrane”. 

20,02 XXVIII-my koncert z cyklin „Muzyka 
Niepodległa Polski“, złożony z: utworów K. Wił 
koimirskiego, Wyk.: Ork. Symfon. P. R. pod 
dyr. kompozytora, zespół solistek śpi iewaczek 
A. Comte-Wilgockiej, M. Wiłkomirska (forto” 
pian) i M. Balcerkiewiczówna (recytację na tle 
orkiestry). 

21,00 Tr. z Gdyni trąbki i capstrzyku Mar. 
Wejennoj. 

21,02 „Samochodem Warszawa—Kraków'* =- 
wygł. p. Fr. S$zyfmanówna (feleton). 

21,17 Muzyka lekka. Wyk.: Ork. P. R. pod 
dyr. Stan. Nawrota i M. Fogg (piosenki). Przy 
forten. prof. L, Urstein. 

22,00 Utwory CI. Debussy „ze (pivty). 

22,30 Muz. ton. z restaur. hot. „Bristol. 

23,00 Wiadom. meteor. dla kom. lotn. i kom. 
policyjny. 

23,05 D; e. muzyki tanecznej. 


~ RD AC UŚNIGCH 
O ZWYCIĘŻA 


» MYOEEKO i PASTA 
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w Brzezinach przy zbiegu ul 
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NIEZWYKŁA OKAZŻIA? 


Pierwszorzędny jednopiętrowy skanalizowany dom o 18 ubi- 
kacjach wraz z dobrze ratio gy 


do sprzedania 


za zł. 85,000.— Potrzeba w gotówce zł. 21.000, — Akt nabycia 
wolny jest od opłat aljenacyjnych 


Wiadomość w administracji niniejszego pisma lub w kancelarji 
adw. J. Stypuikowskiego Łójź, ul. Przejazd 6, tel. 


ak 


Waluty, dewizy i akcje 
na giełdzie warszawskiej | 


PAPIERY PAŃSTWOWE — NIEJEDNOLICIE. 

Zarówno w grupie pożyczek premiowych, 
jak i w dziale innych papierów państwowych 
nastrój panował zmienny, obroty były żyw- 


sze. 
PAPIERY PROCENTOWE. 

Premiowa Pożyczka Budowlana ser. I 44,90; 
Premjowa Pożyczka Dolarowa, serja III 53,25; 
Preniiowa Pożyczka Inwestycyjna 113,00; Pre* 
miowa Pożyczka Inwestycyjna ser. 117,00; Pań 
stwowa Pożyczka Konwersyjna 66,00; Konwer= 
syma Pożyczka Kolejowa 1926 r. 58,50; Poży* 
ezka Dolarowa 1919—1920 r. 76,75; Pożyczka 
Stabilizacyjna 1927 r. 67,38; Listy  Zastawne 
Banku Roluego 83,25; Listy Zastawne Banku 
Rolnego 94,00; Listy Zastawne Banku Gosp. 
Kraj. Il em. 83,25; Listy Zastawne Banku Gosp. 
Kraj. I em. 94,00; Obligace Komunalne Banku 
Gosp. Kraj. II em. 83,25; Obligacje Komunalne 
Banku (iosp. Kraj. I em. 94,00; Obligacje Budo* | 
wlane Banku Gosp. Kraj. I em. 93,00; Listy Za=' 
stawne Tow. Kr. Ziemsk. w Warszawie 48,75: 
Listy Zastawne Tow. Kr. Z. w Warszawie 10%: 
r. 36,50: Listy Zastawne Tow. Kred. m. War* 
szawy 60,00; Listy Zastawne Tow. Kred, m. 
Warszawy 65,50; Listy Zastawne T. Kr. m. 
Warszawy 1933 r. 56,38, Pożyczka Konwersvj- 
ra m. Warszawy 1926 r. 51,25; Listy Zastawne | 
Tow. Krad. m. Kalisza 1933 r. 47,00: Listy Za- 
stawne Tow. Kred. m. Łodzi 33 r. 49,73. 

KURSY AKCYJ. 

Bank Polski 87,00; Lilpop 11,65; 

wice 10,75; Haberbusch 40,2 
GIEŁDA ZBOŻOWA WARSZAWSKA 
I POZNAŃSKA. 

Warszawa, 26 maja. Urzędowa csduła Gieldy | 
Zbożowo:Towarewej, kursy ustalone na podsta= | 
wie cen giełdowych: żyto jednolite 12,25—12,75: 
dg ge jednolita 18,00— 18,50; mąka pszenna 

. | — 45 proc.; mąka żytnia I gat. O do 55 
AA 21,50—22,50: razowa 16,00—17.00, 

Poznań. 26 maja. Urzędowa cedula Giełdy 
Zbożowej I Towarowej w Poznaniu. Kursy t+ 
stalone na podstawie cen tranzakcyjnych: ży- 
to 13,75. Kursy ustalońe na podstawie cen or- 
jentacyjnych: żyto 13,00—13,25: pszenica 16,50 
—16,75; mąka Żytnia I gat. 0-55 proc. z wor 
kism 20,50 -21.50; razowa 0-05 proc. z wor- 
kiem 17,00—18,00, maka pszenna I zat. 20 
proc, ż workiam 29,50—30,50. 


BEZSENNOŚĆ 


wyniszcza organizm 


a powstaje głównie wskutek zaburzei 
układu nerwowego. 

Zioła Magistra Wolskiego s Pasiv: 

"” . n m . 
rosa, zawierające Kwiat Męki Pań 
skiel (Passiflora). łarodzą zaburzenia si 
stemu nerwowego (nerwicę serca, ból: 
głowy, h'sterję) sprowadzają  krzepia- 
cy sen i doprowadzają system nerwowy 
dy stanu normalnego. 


Zioła ze znak. ochr. „Pasiervosa', 


Staracho* 


A 


do. nabycia w aptekach i drogeriach 
(składach aptecznych). 
Wytwórnia Magister E. Wolski 


Warszawa. Złota 14 m. 1. 


ym ogródkiem owocowym 
w. Anny i Rynku zaraz 


105-59. 


E O E S S E O ala. dxioci i dorod 


monger żadnego wrażenia. Nawet ów tt- 
śmieszek tajemniczy czaił się jeszcze w ką- 
cikach ust. Podniosła ramiona i siedziała nie 
ruchotna, jak sobie tego życzył ów intruz 
osobliwy. 

Ten tymczasem krzątał się pilnie po po- 
koju. Miał na sobie zniszczony jakiś garni- 
tur, który wraz z czapką głęboko na oczy 
wsuniętą, nadawał mu wygląd apasza. Ru- 
chy jego harmonizowały z ubraniem, O- 
tworzył szalę z lustrem i przerzucał tam rze 
czy, 

— Pieniądze są w torebce. Tam też jest 
klucz od komody, w której chowam biżu- 
terję, == odezwała się uprzejmie młoda ko- 
bieta. 

Człowiek przekonał się, że tak było istot 
nie, wsunął biżuterję i pieniądze do obszer- 
nych głębokich kieszeni, a gdy skończył, tak 
samo jak wpierw rozkazał pod 

— Odwrócić się od okna I nie patrzeć! 

Pani Valmonger posłuchiała odrażu, a 
gdy wreszcie skierowała uśmiechniętą swą 
twatzyczkę ku oknu, nie było już tam ni- 
kogo. Zbiiżyła się do okna i wychyliła się, 
nasłuchując. Zdołu dolecłał ją jakiś gwar 
stiumiony. Teraż rozśmiała się głośno. Po- 
tem zadzwoniła na swą pokojówkę. 

— Ubierz mnie szybko. Biżuterji dziś 
gr włóżę... 

Wytworną limużyna  odwiozła panią 
Valmonger do kasyna. Olbrzymi plakat a- 
nońsował „Bal apaszów”. Lekko wbiegła 
na schody. Poprawiając w lustrze swój 
aostjum pomyślała. 

— (o za szczęście, że mi Margot zdra- 
dziła niemądry pomysł Roberta, aby mi 
przed balem figla spłatać i do mnie się 
zakraść. Byłabym się rozchorowała ze 


strachu... 

Gdy pokazała się na sali, zwróciła odra- 
zu uwagę. Rój Panów przebranych za apa- 
szów zaraz ją otoczył, sypiąc komplemen- 
tami i oliarując swe służby, 

Lecz ona z lckkim uśmiechem  zbyła 
wszystkich i zdążała prosto do stolika, gdzie 
słedziała samotnie młoda kobieta — paląc 
papierosa osadzonego w długiej, burszty- 
nowej cygarniczce. 

Ożywiia się ogromnie, gdy zobaczyła 
panią Vahmonger i z zaciekawieniem w twa 
rzy, pomogła jej zająć miejsce. 

`= No i cóż? no i cóż? — śmiała się —- 
przyszedi? 

«= Tak jest! Przyszedł. Powiadam ci 
Margot, graliśmy nasze role świetnie. Nie 
wiem, które z nas lepiej. On grał swoją, tak 
naturalnie, że aż niesamowite wprost czy- 
nił wrażenie. żebyś go była widziała, jak 
przerzucai szullady!! — Zabrał mi wszy- 
stko — wszyściusieńko. Pieniądze, perły —- 
brylanty. Nawet pierścionki — nie mam 
nich. 

Margot Saint Lambert śmiała siy do roz 
puku. —— Wtórowała jej pani Vatmonger. 

— | tyś rzeczywiście dań wszyst- 
ko mu zabrać? 

— fak! moja droga; gdybym nie by- 
ła wiedziała, że tym apaszem jest nasz 
piękny Robert de Montrenil, to oczywiście 
wa byłoby mu poszło tak gładko.. Byta- 
bym zaalarmowała moją służbę. 

W głębi duszy dziwiłam się, że mój bo- 
haterski spokój nie wydaje mu się podejrza 
nm. W każdym razie trafił frant na franta. 
Hędziemy go naciągać, Co?... 

— Z pewnością — zaręczała pani Saint 
Lambert, — Czy, zaraz jak tylko przyjdzie? 


> 
„a 


=> Naturalniel... 

— Lecz czy on wogóle przyjdzie? — 
Być może, że wobec twego  heroicznego 
spokoju jaki okazałaś, zechce on jednak na 
pędzić ci stracha i przeciągnie rzecz tro- 
chę dłużej. 

— Ho! ho! — z tajemniczym uśmiesz- 
kiem podniosła p. Valnionger, — paluszek 
w górę. — A ja ci mówię, że usłyszymy ©0 
nin prędzej, niż przypuszczamy. 

i Margot Saint Lambert śrniała się rów- 
meż. 

w tem pochyliła się ku przyjaciółce i 
cicho spytała: 

— Wiesz co mi przyszło do głowy? 

— Co? 

— A gdyby to jednak nie był Robert, 
który zakradł się do ciebie? Gdyby to był 
rzeczywiście prawdziwy złodziej? Wła- 
ściwie zupełnie pewną być nie możesz?... 

— Masz rację — zauważyła pani Val- 
munger, nie tracąc jednak humoru. — 


Przysięgać na to nie mogę, gdyż był do- 
skonale zarmiaskowany. 
-- Więc przypuśćmy, że to nie był 


on?.. Co zrobisz moja droga jeżeli, gdy tu 
taj nadejdzie, a ty go poprosisz o zwrot bi 
tuterji i pieniędzy, on o niczem wiedzieć 
nie będzie. Przecież mógł się rozmyślić i 
figla, który zamierzał, nie wykonał. A rze- 
czywiście złodziej tymczasem wkradł się 
do ciebie? Wykluczone to nie jest? 

— Oczywiście! oczywiście, ale pomimo 
to zabawimy się! Margot kochana. 

— jakto? tak łatwo ci przyjdzie 
cić twe piękne biżuterje? 

— O! mych biżuterji nie stracę w żad- 
nym razie! — śmiała się młoda kobieta. 
-— Posłuchaj tylko Margot — i ja wypłata- 


stra- 


| włelu innych listów, 
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Czytelniku? 


REDAKTOR Pozwoli mi beeplanię © 
kreślić Twój charakte 
zdvmości, przeznaczen e 
i wyszczepólmić najważł* 
| niejsze (anty lweto ży- 
Określić ken fasteś, 


IPORTTN: 7 


cia. 
kim bys możesz. Pora. 
dzić jak żyć 1 posicpo- 
wać, by zwycięsko prze 
ciwstawić się losowi. A 
ponadto wybrac na» zasa 
dzie astrologii i Mias: 
kabalistycznych szczęsM 
wy numer lecz, 
Loterji Państwowej 
SZYLLER-SZKOLNIK Wikazać, gdzie takowy 
(Psy. ho-gr-folog) | można nabyć. W tym ce 
lu proszę natychmiast napisać własnoręcznie 


imię, nazwisko, rok i miesije urodzenia, 

pod uwagę, że jestem człowiekiem nauki, dfi- 
goletnim redaktorem poczytnego pisma „Świt 
(Wiedza Tajemna), autorem wislu prac nauko* 
wych. Nie przysyłaj żadnego wynagrodzenii 
Czytelnikom „Echa” wysyłam horoskop bez 
platnice, Na koszty pocztowe i kancelaryjne za: 
łącz I zł. w znaczkach pocztowych. Na los Nr. 
122.677, wybrany przeze mnie, padla wygrana 
150.000 zi. Na niewielką ilość wybranych prze: 
że mnie numerów, padło mnóstwo wygranych. 
lesz z braku miejscu niżej podaję tylko niestów 


re z nich: Cabala Ad ję Limi nowa, urzędnik ra= 
fineni 10.000 zł. (—), Zausznica, Bank Rze 
mieślników. Wiociawak. 5.000 zł. (a) Frychel 


Katowice, ltunów Wodospady 3-—5.000 zł. (=) 
Alfons Malach, Budzyń, Dworcowa 115-—2.000 
zł. (—) Piotr Słowik, Mościce, Elektrownia — 
5.000 zł. (—), Aksiuczykówna Helena. p-ta Flo. 
łubice 5.000 zł. (-—), Marjan Łomnicki, Podhaj: 
62 5.000 zł. (—) Stefania Starkowa, Bydgosz.z, 
Gdańska 41 — 2,000 zł, (—), Harasimowicz A. * 
Piotrków Tryb. Narutowicza  18—2.000 zl. 
(--), Konstanty Migura, ogrodnik Zakład Um. 
Ch. Lubliniec 2.000 zł. (—), Stefan Piechota, 
Katowice. Francuska 47 2.000 zł. (—), lan 
Kuhn, Łódź, Młynarska 25 — 5,000 zł. (—) Por. 


Jankowski, Jabłonna, Qucin, Budynek 2 — 
2.000 zł. (—) Berta Frenel, Warszawa, Irębsc= 
ka 5 1.000 zł. (—) Stanisław Krawczyk. Pa. 
Znań, Wrocławska 20 — 1.000 zł. (—). Antan 
Parkitny, Mstów koło Czestochowy 2,000 
zt. (—), Poprawski Bolesław, Qrudziad e, 
nizza Szkoła Bombardowania — 2.000 zł, W n- 
statniem slagnieniu na losy, wybrane mer 6 


Radaktora Szyllera-Szkolnika, wieksze wiuru. 


ne przypadły następującym osobom: J Kniiew 
ski, Bydgoszcz, Szwadron Pionierów (- ), K. 
Kasprzak. Kosów Poleski, Cerklewna 46 (=), 
JR. Kordyjak, Żórawica, pow, Proemvśl (=) 
B. Czaja, RBorysław. ul. Ponerla 605 A, ta 
Jedkówna, p-ta Żnin (—) S$.  Amb'ochowcz. 
Lidzbark, Nowv Rynek 13 (—), J. Brvlińska, 
Warszawa, Leszczyńska 10 m. 21, l. Oro. 
Kielce, Poniatowskiego 20 =t Le  Lut5et, 
Sekr. Policji, Chełmno, Ratusz (=). O. Pie. 
trow, Chełmno, Korpus Kadet. (—0), 1. Michal- 
ski, Inowrodaw, Rybnicka 8 (-1 L. Fiwecera* 
wa, Lipno. Malatek Komorowo t=) Z. Qro* 
i beny tusk. mafńtek GMrczym. pozatsmt wiele 
osób. którym przypadły wieksze wuarane. Po. 


stanowiło zachować incognito. emr zobowińzu 
je nas do nienfawniania nazwisk. Przyfecia oso 
biste cały dzień. Warszawa, Retokciau . Świt”, 
Żórawia 47, Psychograłołog  Szviler-Szkolniky 
Osłószenie załączyć. Jeżeli kto wątpi w Tzs 
czywistość podanych wiadomości. może ślę 
zwrócić do powvżej wymienłonych osób, poda- 
jąc swój adres i załączając znaczek pocztowy 
na odpowiedź, Prócz terzo w naszej kancelarfi 
są do nrzejrzenia orysinały zamieszczonych ? 
Wisełki album chwalebnych 
protokułów towarzystw naukowych st. m. War 
szawy, odezwy i podziękowania nalwvbitniej: 
| szych ludzi świata, lekarzy i prasy do nrzejrze* 


nia i sprawdzenia na miejscu. Nr. 146, 
Da am. | MATIE.. m Pe | 
SENSACJA NA LATO! Uwzględniając wielki 


kryzys i spadek cen bawelny i wełny, firma nas 
sza wysyła każdemu za zaliczeniem pocztoweh 
cale 3 metry welnianego materjału na ubranie me 
skie lub na palto damskie pełnej podwójnej sze» 
rokości (deseń bialskich kamgarnów) tylko za 
7 zł. 90 gr. — Podszewkę dodaiemyv bezpłatnie. 


— Niepodobający się towar przykowany spo- 
wrotem, a pieniądze zwracamy, — Adrsqować: 
skrz. pocztą 


Firma „POLSKA POMOC" Łódź, 
5 


,— 


iam figla Robertowi. 

— (o? 

— Figiel za figiel. Krótko po twem ode). 
ściu przyszła mi do głowy świetna myśl 
tetetonicznie uwiadomiłam policję, że pla- 
nują włamanie u mnie, zatem proszę wił 
ię moją otoczyć strażą... Kto się więc wła 
mał, tea wpadł w ich ręce. 

— Tyś to zrobiła? — zapytała dziwnie 
zmieszana i głosem drżącym baronową, 
Maigot Saint Lambert. i 

«- Ależ Margot, nie przejmuj się tak. 
Naszemu miłemu Robertowi nic się nie sta 
me. Wylegitymuje się i wyjaśni całą spra: 
wę. Będzie mu może trochę nieprzyjemnie, 
ate wszak on chciał mnie przestraszyć... 


— Ha! hal... ciekawam Margot, czyja 
mistyfikacja... 
Przerwała, gdyż w tej chwili dwóch 


eleganckicm panów zbliżyło się do ich stu 
nka, przy którym swobodnie usiedli. Je- 
den z nich dyskretnie ujął rączkę pani 
Saint Lamert i nałożył na przegub, stalo- 
wy łańcuszek — którego koniec wkoło wia 
śnej owinął ręki. 

‘Tymczasem drugi z panów szeptał na- 
chylony ku pani Valmonger: 

— Niech pani stara się zachować spo- 
kój zupełny, aby nie zwrócić uwagi. Je- 
steśny z tajnej policji. Wracamy z komi- 
satjatu dokąd  odstawiliśmy człowieka, 
który się wkradł do willi pani. jest to zna 
ny nam dawno ptak niebieski, niejaki Ju- 
loi, tutaj przybrał nazwisko Roberta de 
Montreuil. A oto jego  wspólniczka. Za- 
raz ją zabierzemy. To ona zainscenizowała 
coly ten napad. I że się też pani udało, zda 
je się zupełnie bezwiednie udaremnić im 
ich kradzież zuchwa?ą?... 


a O 


= Kulisy szpiegostwa. E— Gdzie ja już to widziałam 


Mała kulka w filiżance kawy 


Podwójna gra pięknej Rumunki. i 


Marysia Destrell, urocza, pełna życia 
Rumunka, występowała w rolach statystek 
w teatrzykach przedmieść paryskich, w 
czasie zaś wojny europejskiej ukazała się 
w Szwajcarji, jako > 

diva kabaretowa. 

Tajny wywiad francuski poczuł coś pi- 
kantnego, kryjącego się w reklamie, której 
nie szczędziłi przyjaciele pięknej Rumun- 
ce. Tajnej agenturze udało się wykryć, że 
rodzony brat artystki za szpiegostwo na 
korzyść państw centralnych siedzi w jed- 
nem z więzień francuskich. 

Skromna napozór statystka spostrzegł 
szy się, iż władze śledzą ją i są już 
na właściwym tropie, uczyniła to, co w ta 
kich wypadkach czynią szpiedzy, kiedy za- 
graża im  niebezpieczeństwo, mianowicie 
ofiarowała swe usługi wywiadowi francu- 
skiemu, 23-letnia Destrell była jeszcze no- 
wicjuszką w tych sprawach, to też można 
ją było łatwo zaplątać w pułapkę. 

Pod jakimś pretekstem polecono jej przyjść 
do biura, gdzie pozostawiono ją na kilka 
minut samą przy biurku, z otwartą przez 
„roztargnienie", szufladką. Urocza Mary- 
sia zajrzała ciekawie do szufladki i zna- 
lazłszy w niej arkusz papieru, nie omieszka 
ła schować go do swej eleganckiej toreb- 
ki. Była to lista, zawierająca spis tajnych 
agentów francuskich, pracujących dla do- 
bra Francji na terytorjach niemieckich i po 
granicznych. Wszystkie imiona w spisie 
były zmyślone, 

za wyjątkiem jednego szpiega, który, we- 
dług obserwacji francuskiej agencji, pro- 
wadził podwójną grę w swej pracy. Wkrót 
ce stało się powszechnie wiadomem, że ten 
że wywiadowca został przez Niemców zde 
maskowany i rozstrzelany w okolicach 
Charleville. Nie przeminął jeszcze pełny ty- 
dzień od stracenia szpiega, którego wyda- 
ła piękna Marysia, kiedy już pisma szwaj- 
carskie lakonicznie nadmieniały: — Sym- 
patyczną artystkę paryską Marysię Destrell 
znaleziono martwą w luksusowym pokoju 
hotelowym, gdzie mieszkała 

w beztrosce I przepychu. 
Usiłowania lekarzy celem przywrócenia 
życia artystce spełzły na niczem. Śmierć na 
stąpiła przez przyjęcie większej dozy vero 
nalu. Artystka leżała na łóżku, usypanem 
kwiatami. 

Francuski pisarz Robert Boucart, spe- 
cjalizujący się w dziedzinie międzynarodo- 
wego szpiegostwa, poświęcił zakulisowemu 
życiu francuskiego wywiadu nowo napisa 
ną książkę, która zrywa zasłonę, z tej ta- 
jemniczej zbrodni, 

Okazało się, że roli, wziętej na słebie 
przez tancerkę względem wywiadu fran- 
cuskiego, powiadomiona została niemiecka 
agencja. Wyjaśniło się, iż w sprawie likwi 
dacji szpiega, podejmującego się pracować 
na dwa fronty, więcej był zainteresowany 
niemiecki kontr-wywiad, niż francuski, 


ROMAN ROM, 
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Ponieważ według programu objazd 
Madery mieliśmy rozpocząć od patrjo- 
tycznej demonstracji pod willą zamiesz- 
kiwaną swego czasu przez marszałka 
Piłsudskiego na dany znak zgórą 

sto ant ruszyło 
przez prvncvpalne ulice Funchalu w gô- 
zA Długi wąż aut zatrzymał się przed 
skromn 


m 

fodzoptstowyii domkiem, 
otoczonym  wysokiemi drzewami. Na 
ścianie od uliczki widnieje wmurowana 
niedawno i ufundowana przez Polonię 
portugalską tablica marmurowa ze zło- 
tym napisem, 

W tej skromnej willi marszałek Pił- 
sudski w towarzystwie dra Woyczyńskie- 
go i kapitana Lepeckiego spędził kilka 
miesięcy. Na wąskim dziedzińcu rozpo- 
szęła się uroczystość, Do pasażerów 
„Kościuszki” pierwszy przemówił w ję- 
zyku francuskim 

gubernator Madery, 

kończąc przemówienie okrzykiem „Vive 
la Pologne!“ Vive le marechal Piłsud- 
ski!” W odpowiedzi na to zabrał głos 
b. minister Kwiatkowski oraz senator 
Rostworowski poczem na trawniku pod 
tablicą złożono kilka wspaniałych bu- 
kietów czerwonych i białych róż. 

Jednocześnie orkiestra p, Zygmunta 
Grossmana odegrała hymny portugalski 
i polski Oraz na zakończenie „Pierwszą 
brygadę", Powrót do Funchalu odbył 
się przy dźwiękach 

najrozmaitszych trąbek 


gdyż tancerka właściwie pracowała dla pań 
stwa niemieckiego; Francuzi zaś 

nie zdążyli jeszcze skorzystać 
z jej usług. 

Jak twierdzi Baucart, artystka otrzyma- 
ła zlecenie spędzenia wieczoru w towarzy- 
stwie eleganckiego, bogatego jegomościa, 
zajmującego w Genewie widoczne, chociaż 
nieoficjalne stanowisko przy niemieckiej 
dyplomatycznej misji. Rumunka  wystroiła 
się tego wieczoru wspaniale; nie zapom- 
niawszy wziąć ze sobą amuletu w postaci 
złotej bransoletki. Po obfitym obiedzie, to- 
warzysz który poczuł się nagle niedyspono- 
wany, sam zaprosił się do Marysi na fili- 
żankę czarnej kawy. 

Po przybyciu do hotelu, zamówili ma- 
szynkę czarnej kawy. W momencie, kiedy 
Marysia Destrell, porządkowała swe włosy, 
— do jej filiżanki „wpadła“ mała kuleczka. 
Piewszy łyk aromatycznej kawy 

zabił na miejscu 
miedoświadczoną kobietę. „Wielbiciel“ uło- 
Żył ją na łóżku, przykrył kwiatami i wy- 
szedł, niespostrzeżony przez nikogo. W 
czasie wojny personel hoteli szwajcar- 
skich został odpowiednio wyszkolony, ob- 
serwując tylko tych, których należało zau- 
ważyć. Pusty szklany flakonik z nalepką 
„Veronal“, leżący na podłodze, miał być do 
wodem samobójstwa. Genewska policja, za 
niechała śledztwa, nie poszukując adora- 
tora gwiazdy, który znikł z Genewy w 
dniu jej Śmierci. Ofiara © ojny pochowana 
została w Genewie, lecz grobu jej nikt nie 


Ka czci 
„Nieznanego Bohatera 
Pracy“ 


W Bolonji zbudowano 
wspaniałą fontanrę świe: 
tlaną, ku uczczeniu pa 
mięci robotników, którzy 
stracili życie przy budo- 
wie linii kolejowe) Flo 
rencia Bolonia. 
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wśród setek szart. 


„Kościuszkowcy'* na Maderze, 


samochodowych, 
Rozwiązanie „oryginalnego pochodu” 
nastąpiłó na ulicach stolicy Madery, 
Trzy butelki oryginalnej funchalskiej ma- 
dery wypite na balkonie wytwornej re- 
stauracji wprawiły nasze nieliczne towa- 
rzystwo w różowy humor, Nazajutrz ra- 
no po dobrem śniadanku na statku ru- 
szyliśmy dwoma autami w góry do Ter- 
reiro da Lucta miejscowości położonei 
ną wysokośc: 9]4 metrów nad poziomem 
morza. Do Terreiro dostajemy się ser- 
pentynami pokrywanemi moz0lnym wy- 
siłkiem aut, Bogata egzotyczna roślin- 
ność Madery wprowadza nas 
w bezgraniczny zachwyt. 

Im wyżej, tem coraz bardziej flora tro- 
pikalna ustępuje miejsca smrekom i jo- 
dłom górskim. 

Powoli zaczyna nam dokuczać zimno 
otulamy się przeto szczelnie płaszczami 
Wreszcie auta zatrzymują się u celu po- 
dróży, na najwyższym cyplu Terreiro 
da Lucta, Zimno tu takie, że szczekamy 
wszyscy zębami. Na małej równinie sto 
biała kapliczka, obok nad samym brze- 
giem przepaści '* 

potężna figura Madonny, 
Z uroczego zakątka wypędza nas do- 
kuczliwe zimno. Wracamy w milcze- 
niu podziwiając piękną panorame Hen. 
sdzie nie sięgniesz wzrokiem błękitny 
Atlantyk a pod nami Funchal. Widok 
niezapomniany... 

Spadamy o kilka 
już gorące promienie 


serpentyn niże! i 
słoneczne każą 


odwiedza. Jedynie stara matka w Rumunji 
ubolewa dotąd nad losem swej córki. 
J. K. 


Złudzenie 


Pamięć nasza nie pracuje z całkowi* 


Ø | tą dokładnością i precyzją. Zawody pa 


mięci polegają najczęściej na zapomnie 
niach. 7 Uczniowie zapominają © spra 
wach, które mieli załatwić, zapomina 
my dawnych znajomych, co niejednokrot 
nie wprowadza nas 


w kłopotliwą sytuacię. 


Chleb razowy i 


surowa Kapus:a 


UMIEM leczy opieszałość kiszek. UM 


Jakże wiele osób dotkniętych jest 
ciągłą niestrawnością. Zwłaszcza 


wśród mieszkańców miast niedomagania | ne 


tego rodzaju są bardzo rozpowszechnio 
ne. A niestrawność ta wynika nietylko 
ze źle funkcjonującej ale przedewszyst 
kiem 
z opieszałej pracy kiszek. 

Takie osoby „dotknięte opieszałością 
kiszek, są zwykle blade, nisdokrwistek 
barwa ich twarzy jest brunatno - Szara 
z niebieszawym odcieniem. 

Skutkiem osłabionej cyrkulacji krwi 
skóra nie posiada elastyczności i jest 
zwiędła i cbwisła. Zwiędła skóra cier- 


piących na zaparcie przylega do «ojpsutych kiszek chory sam swojemi za 
ści. W tych warunkach mos zarysowu | biegami nie odrestauruje. 


„Dolina martwego człowieka. ER 


Co czeka poszukiwaczy złota? 
Grupy poszukiwaczy złota i jednostki a- |mil od fortu Simpsona. Jak opowiadają po- 


wanturniczego usposobienia ciągną obecnie 
na saniach, a nawet aeroplanami do doli- 
ny rzeki Nahanni, znajdującej się na północ- 
nym zachodzie Kanady, mniej-więcej 300 


nam czemprędzej zdjąć płaszcze i po- 
rozpinać kołnierze letnich koszulek, 
Ogrodem luksusowej restauracji „Espla- 
nade“ przybywamy do Monte (600 mtr 
nad poziomem morza). Lokomocja na 
górę Odbywa się przy pomocy : 

+ białeśo hamaka, 
który niosą dwaj mężczyźni 
barwne szaty z błyszczącemi 
cylinderkami na głowach. 

Ów hamak to rodzaj jednoosobowej 
wygodnej lektyki, Przeniesienie osoby 
z miejsca przyjazdu do kościółka odda- 
lonego. najwyżej o 30 metrów kosztuje 10 
eskudosów, Tragarze 

zarabiają nieźle, 

Nie dziwię się wcale, że są uśmiechnię- 
ci i tacy uprzejmi, Za 10 eskudosów war- 
to przecież śmiać się na zawołanie z 
naiwności turystów. 

W kościółku »„Nossa Senhora”, w 
bocznej kapliczce spoczywa snem wiecz 
nym ostatni, nieszczęśliwy cesarz 
Austrji Karol Habsburg, zagnany przez 
zły los z nad modrego Dunaju, hen ma 
Maderę gdzie dokończył swego żywo 
ta. Na jednej ze Ścian:kapliczki wmuro 
wano pamiątkową tablicę marmurową z 
napisem objaśniającym, iż w tem miejscu 
pochowany jest imperator Austrii — Ka: 
rol. Kapliczka, przystrojona jest 

setkami szart 
ofiarowanemi monarsze przez odwiedza 
jących grób rodaków. Na szarfach wi 
dnieją daty i żałobne aforyzmy. 

Z Monte schodzimy już bez pomocy 
„hamakowców”. Skolei zwiedzamy cud 
ny ogród przy Grand Hotel Belmonte. 
a stamtąd autami wracamy do Funcha 
lu. Tu czekają nas nowe atrakcje, na 
które rzucamy się z dziką pasją, Naj: 
więcej absorbuje nas cukrownia. Dzię 


odziani w 
czarnemi 


je się ostrzej, skronie i policzki są za 
padnięte oczy zaś jakby powiększo 


Do skutków opieszałości kiszek nale 
ży tak powszechnie znane ziębnięcie 
rąk i nóg. 

Na pierwszem miejscu w walce z ob 
strukcją stoi chleb razowy, 
byle aoborowego gatunku i starannnie 
pożuty, a także kapusta surowa i inne 
pokarmy, zawierające włóknik roślin 
ny, jak marchew, szpinak kartofle pie 
czone, spożywane ze skórką itd. 

W ciężkich wypadkach opieszałości 
«Kiszek — potrzebny już lekarz, bo po 


dróżnicy, w tej tajemniczej dolinie wytrysku 
ją gorące źródła, stwarzając wśród arktycz 
nej miejscowości prawie 


podzwrotnikowy klimat 


z wiecznie zieloną roślinnością i niezamarza- 
jącą rzeką. 

Fama głosi, że znaleziono tam  olbrzy- 
mie groty, których mieszkańcy sprzed 
20,000 lat przechowywali kolosalne skarby 
złota w postaci naczyń i prymitywnej bi- 
źuterji. Oprócz tego sama dolina i rzeki ob- 
fitują w złoty piasek. 

Tubyicy opowiadają, że niegdyś z tej 
miejscowości powróciło do rodzin kilka o0- 
sób z dużemi sztabami złota, lecz wszyst- 
kie zginęły nieswoją Śmiercią. Ostatniemi 
ofiarami tej niezbadanej krainy byli bracia 
Mac—Lide—Wiili i Frank, którzy w asyście 
jakiegoś inżyniera wyruszyli tam w 1925 r. 
Przez długi czas nie było o nich żadnej wia 
domości, wobec czego trzeci brat James u- 
dał się na poszukiwanie i znalazł trupy 
swych braci, zmarłych niewiadomo z jakiej 
przyczyny w dolinie, która odtąd nosi na- 
zwę „Doliny martwego człowieka”. 


Inżynier zaginął, lecz po jakimś czasie 
kanadyjska policja otrzymała wiadomość, 
że przebywa w Vancoowerze, gdzie zdążył 
sprzedać złoty piasek. Gdy miejscowa po- 
licja zjawiła się w hotelu, by go aresztować, 
okazało się, że „gość“ ulotnił się w niewia- 


domym kierunku. 
J. K. 


ki uprzejmości jednego z urzędników po 
kolei obchodzimy wszystkie działy fabry 
kacji 

cukru z trzciny cukrowej. 

Hałas piekielny... Najgłośniej pracu 
ją maszyny miażdżące jak zapałki snop 
ki trzciny cukrowej aby wycisnąć z 
nich do ostatniej kropli cenny soczek, 
który specjalnemi korytkami dostaje się 
do rozmaitych filtrów i maszyn, by po 
długotrwałej wędrówce, zamienić się 
wreszcie w piękną 

białą kostkę cukru. 


Po. cukrowni, zwiedzamy wielkie ha 
le rybne gazie można kupić wszystko, 
prócz naszych szczupaków, sandaczy i 
karpi. Na kamiennych  ladach leżą naj 


głębin Atlantyku, Wierzyć się poprostu 
nie chce, że istnieje tyle gatunków ryb. 
Sa ryby wielkie, o mięsie podobnem z 
koloru i smaku do wołowiny, są ryby 
różowe jak poranek wiosenny, czarnę 
jak atrament, srebrne jak łuska Średnio 
wiecznej zbroi, błękitne iak niebo i t. d. 
wszystkie jadalne i smaczne, 

Z hal rybnych, wpadamy na targ owo 
cowy. gazie obszerne stragany nęcą oko 
setkami różnych owoców. Na widok 
tych smakołyków wpadam w szał, w 
istną furię i pustoszę co mi wpadnie pod 
Soczyste mesble, zagadkowe pa- 
paye, jakieś osobliwe cytrynki, orzesz 
ki pomarańcze, banany, wszystko gi- 
nie w moich zachłannych ustach. 
owocowy zwil- 
od gorączki 


rękę. 


Ten misz”masz. 
ża radykalnie zaschnięte 
gardło. 

Niemasz to jak na Madęrze. Zwłasz 
cza na targowisku owoców. 

(d. c. n.) 
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dziwaczniejsze potwory  wyłowione z 


pamięci. 


Zdarzają się jednak jakkolwiek rzad 
ko przeciwne zawody pamięci Oto przy 
bywamy po raz pierwszy do jakiejś mie] 
scowości, w której nikogo nie znamy. 
idziemy ulicą i nagle zjawia się  poczu 
cie, żeśmy te domy i tych ludzi, któ 
rzy właśnie idą ulicą 

już kiedyś widzieli. 

Co więcej wydaje się nam, że całe 
Sytuacja, w której się w tej chwili 
znajdujemy, już się nam kiedyś przytra 
fila, Że wszystko ale to literalnie 
wszystko z wszystkiemi szczegółami 
już kiedyś dawno przeżyliśmy taksa 
mo. 

To złudzenie pamięci, zwane param 
nezją 

wywiera silne wrażenie- 

Występuje w nim bowiem konflik 
dwóch władz poznawczych, którym z: 
zwyczaj ufamy. Pamięć mówi, że 
wszystko, co się w tej chwili dokoła ‘tas 
rozgrywa było już kiedyś przez nas 
przeżyte; rozwaga zaś zaprzecza tu 
mu z całą stanowczością. W dawnych 
czasach w których lubiano sięgać du 
fantastycznych sposobów wyjaśniania 
zjawisk, przyjmowano dla wyjaśnienia 
zjawisk paramnezji, że człowiek nie 
jedno tylko posiada życie, lecz że kilka 
razy ten sam osobnik ludzki na świat 
przychodzi i z świata tego przez śmiecić 
odchodzi, by znowu kiedyś 

w nowem wcieleniu 
powrócić. Wiara w wędrówkę dusz, w 
ich reinkarnację czyli ponowne wcie 
lanie się jaką znajdujemy w niejednym 
micie religiinym opierała się w znacz- 
nej mierze na opisanem powyżej zjawi 
sku paramnezji. ? 

Psychologja dzisiejsza ziawisko para 
mnezji tłumaczy nie sięgając do tak 
śmiałych przypuszczeń jak wiara w wę 
drówkę dusz. Paramnezja polega na 
tem, że poczucie poznawania. które wy 
stępuje zwykle, gdy spotykamy się z 
czemś, cośmy już dawniej przeżyli dolą 
cza się do sytuacji nigdy jeszcze nie 
przeżytej, sytuacji nieznanej. Otóż po- 
dobne fakty zdarzają się niejednokrot 
nie w różnych dziedzinach życia psy 
chicznego. Tak np. zdarza się częst, 
że uczucie jakie pierwotnie wiązaliśmy 
z jakąś osobą lub sytuacją przenosi się 
na przedmioty w gruncie rzeczy obojęt 
ne tylko dzięki temu, że przedmioty te 
wiązały się kiedyś w naszem  przeży 
ciu z ową osobą lub sytuacją do której 
to uczucie pierwotnie się odnosiło. 

Fotel, na którym zwykle siadywa! 
drogi zmarły w ostatnich latach swego 
Życia sam staje się nam drogim., Potra 
wa, którą właśnie spożywaliśmy w 
chwili, gdy doszła naszych uszu jakaś 
hiobowa wieść staje się sama czemś „wu. 

czego nie cierpimy. 

Otóż podobnie może się mieć rzecz 
również z poczuciem poznawania.. Je- 
steśmy w jakiemś mieście po raz pierw 
szy. Ale w mieście tem spotykamy np. 
jakąś wywieszkę reklamową, jaką kie 
dyś dawno zdarzało się nam często 
widywać a której oddawna nie widzie 
liśmy. Z wywieszką tą związane jest 
poczucie poznawania. Jednakże poczu 
cie to, nie ogranicza się do tego jedne 
go szczegółu, któremu się ono słusznie 
należy, ale rozpromieniowuje niejako 
na całą sytuację, w której ów znany 
szczegół wystąpił. 


PODSŁUCHANE, 


POSTĘP, 


Sędzia; — Nie przypuszczałem, że 
was tak prędko aiei i w sądzie zo 
baczę! 

Oskarżony: — Tak panie sędzio. po- 
licja czyni kolosalne postępy! 


ZWROT. 


— Zaraz po ślubie z moją córką, ter 
łotr naciągnął mnie na 5000 złotych. 

— |] nic ci nie zwrócił? ? 

— | owszem. Córkę. 


ŻAL. 


Dwóch starych przyjaciół spotkała 
się w restauracji i wszczęło pogawęć 
kę o minionych latach. 

— A wiesz kogo mi najbardziej bra! 
z naszych zmarłych kolegów? Naszegr 
kochanego Leona. 

— Dlaczego, właśnie jego? 

— Ponieważ ożeniłem się z wdowś 
po nim. 


NK M 
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